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ŚWIĘTĄ SPR A W Ę  WOLNOŚCI.

R E W O L U C J A  LI STOPADOWA
Żadne z powstań polskich nie miało 

tak szczęśliwych warunków, jak 
przed stu laty LISTOPADOWA RE­
WOLUCJA. Rzucimy na nią okiem 
przez pryzmat porównawczej analizy.

POWSTAŃCY 1830 r, wybrali sa­
mi MOMENT POWSTANIA. W 
1794 i 1863 r. moment ten został NA­
RZUCONY przez przeciwnika, przed 
powstaniem kościuszkowskiem przez 
REDUKCJĘ ARMJI, przed powsta­
niem styczniowem przez BRANKĘ 
DO ARMJI ROSYJSKIEJ. Czyż trze­
ba wyjaśniać, co dla rewolucjoni­
stów znaczy możność doboru chwili 
wybuchu, możność planowego rozwi­
nięcia ruchu od samego początku, 
możność swobodnej, dojrzałej decy­
zji o wydaniu boju, a jakie trudności 
się piętrzą, gdy punkt wyjścia akcji 
powstańczej jest przypadkowym, na­
rzuconym, może nawet sprowokowa­
nym przez wroga, gdy rozpoczęcie 
walk nie jest wynikiem świadomej, 
planowej woli, ale dokonywa się ood 
naciskiem imperatywu zewnętrznych 
konieczności?

W r. 1830 społeczeństwo skupiło 
się NIEMAL JEDNOLICIE koło idei 
powstańczej. Były bezwątpienia 
różnice odcieni w jej pojmowaniu, 
była mniej lub więcej silna wiara, 
mniejsze lub większe zdecydowanie, 
była rozpiętość między krańcami o- 
strożności i radykalizmu, nie było ja­
wnej zdrady. Nie było otwarcie wro­
giej powstaniu TARGOWICY i nie­
przychylnej bierności ARYSTOKRA­
CJI, wyższego duchowieństwa i bo- 

,i .  sz!achty z czasów insurekcji 
Kościuszkowskiej, nie bvło akcji 
WIELOPOLSKIEGO, gwałtownych 
przeciwieństw między czerwonymi i 
białymi, i późnego akcesu białych do 
powstanie z epoki styczniowej rewo­
lucji.

POWSTANIE LISTOPADOWE 
wybuchło w kilkadziesiąt lat po u- 
padku Państwa Polskiego. Nie było 
to jednak pokolenie zrodzone w nie­
woli i nawykłe do niewoli, pokolenie 
oderwane od żywej tradycji niepcdlc-
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PIOTR WYSOCKI,
przywódca i organizator spisku podcho­

rążych.

głości. P° pierwsze większość, albo 
dzieciństwo, albo młodość spędziła w 
Polsce niepodległej. A po drugie czas 
dzielący powstanie od rozbiorów nie 
był czasem nieprzerwanej niewoli. 
Królestwo Kongresowe całkowicie 
przez 8 lat wchodziło w skład Księ­
stwa Warszawskiego, a więc niezale- 
żnej, polskiej iormy państwowej. 
Wreszcie istniejące już od 15 lat Kró­
lestwo Kongresowe nie było przecież 
formą zupełnej niewoli politycznej, 
AUT ONOMJA pozwalała bądź co 
bądź pogłębiać świadomość i trady­
cję narodową. Nie było to pokolenie 
insurekcyjne zrodzone w pacząccj 
atmosferze upadku i rozstroju wewnę 
trznego i nie było to pokolenie po­
wstania styczniowego, poczęte i wy­
chowane w ZUPEŁNEJ NIEWOLI. 
Pokolenie r, 1830 ryzykowało w ra­
zie klęski w»elką przemianę na gor­
sze, pokolenie r. 1863 wracało nao- 
gół do stanu, w którcm żyło przed 
powstaniem. W listopadowem po­
wstaniu szła więc gra o większą 
stawkę, czynnik, który powinien po­
większyć energję walczących, którzy 
mieli więcej do stracenia.

Trzeba bowiem na jeden moment 
zwrócić uwagę. Rewolucja 1830 r. 
nie była wybuchem rożna czy. Nie­
wątpliwie, że od czasów KONGRESU 
WIEDEŃSKIEGO polityka carów 
rosyjskich posunęła się wydatnie w 
kierunku REAKCJI. Ale zasady au­
tonomiczne stały jeszcze naogół nie­
naruszone, Pobudką powstania, mo­
torem rewolucji były nie tyle zama­
chy na prawa posiadane, ile ZAWIE­
DZIONE NADZIEJE na praw tych 
rozszerzenie, ile dążenie do urzeczy­
wistnienia tego rozszerzenia na dro­
dze orężnej. Źródło konfliktu leżało 
w tern, że nie przyłączono do Króle­
stwa LITWY i RLTSI, suór szedł o to,
p o t  autonom*cznc KRÓLESTWO 
POLSKIe. ma być traktowane jako 
idea polityczna sama w sobie, czy też 
jako załażek przeszłej POLSKI ZJE­
DNOCZONEJ. Ten pozytywny oel 
powstania był wyrazem jego siły, 
której nie posiadają wybuchy rewo­
lucyjne będące w znacznej mierze 
odruchem rczoaczy. Z rewolucjami 
rzecz się ma bowiem tak, że potęż­
niejsze od tych, które są odpowiedzią 
na represje, są te. które mając część 
wolności, chcą całkowitą swobodę c- 
siągnąć. Rewolucja amerykańska 
wybuchła nie z powodu krew mrożą­
cych prześladowań, ale z powodu 
transportów herbaty.

POWSTANIE LISTOPADOWE 
rozporządzało szeregiem CZYNNI­
KÓW MATERJALNYCH, które sta­
wiały je w rzędzie rewolucyj w poło­
żenie wręcz wyjątkowe. Rozpoczy­
nając walkę posiadało ono już clo 
dyspozycji ARMJE TRZYDZIESTÓ- 
TYSIĘCZNĄ. Nie było to POWSTA­
NIE STYCZNIOWE, które musiało 
swą silę zbrojną z NICZEGO wy­
krzesać. Powstanie kościuszkowskie 
rozporządzało również gotową armją, 
Ale między armją listopadową, a in- 
surekcyjna nie mogłe być porówna­
nia. Wojsko KRÓLESTW'A KON­
GRESOWEGO było silą pierwszo­
rzędną, przeszło twardą, ale dobrą 
szkołę Konstantynowską, oficerowie 
wyszli z znakomitej służby napoleoń­
skiej, byli jej kwiatem. NIE BYŁO W  
EUROPIE LEPSZEGO WOJSKA.

Rozporządzano pelnem dla niego u- 
zbrojeniem i zaopatrzeniem. Nie trze­
ba było uciekać się do kosynierów i 
zbieraniny różnego oręża, nie trzeba 
było broni dopiero przemycać.

Było WOJSKO i byl SKARB, dwie 
PODSTAWY WALKI. Cokolwiek 
można powiedzieć o ogólnej polityce 
i o polityce skarbowej ministra finan­
sów LUBECKIEGQ, zostanie fak­
tem, że pozostawił do dyspozveji 
Rządu powstańczego DOBRZE ZA­
OPATRZONĄ KASĘ. Nie było to 
powstanie 1794 r«, którego minister 
finansów KOŁŁĄTAJ żebrał bez­
skutecznie o zasiłki rewolucyjnej 
Francji, nie było to powstanie 1863 
r,, które odbywało się za kwestowa­
ne pieniądze.

Wreszcie POWSTANIE LISTO­
PADOWE dysponowało całą maszy­
ną państwową, zastało gotową admi­
nistracje, której trzeba było tylko 
dać nadbudowę w postaci rządu re­
wolucyjnego. Tymczasem w 1794 r. 
powstańcy musieli świeżo zorganizo­
wać całą sieć władz powstańczych, 
xv 1863 r, musieli rozbudować PAŃ­
STWO PODZIEMNE.

Wreszcie rzecz pierwszorzędnej 
wagi. POWSTANIE LISTQPADO-
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KRZYŻ NA POLU BITWY POD GRO- 
CHOWEM WZNIESIONY CELEM UCZ­

CZENIA PAMIĘCI POLEGŁYCH 
W WALCE O WOLNOŚĆ W 1831 R.

WE miało swobodny czas do zorga­
nizowania się, do przygotowania się, 
do rozwinięcia się, miało swój Q- 
KRES MOBILIZACYJNY. Zaraz ua 
wstępie powstania wojska rosyjskie 
opuściły Królestwo, aby xvrócić do­
piero po kilku miesiącach. Przez sze­
reg tygodni powstańcy byli NIEPO­
DZIELNYMI PANAMI KRAJU i nie 
mieli nieprzyjaciela na karku. Rewo­
lucje zazwycza mobilizują się w ogniu 
walki. Czyż jest na przestrzeni całej 
historji druga rewolucja, której zosts-
wicnoby sxvob od# zbrojenia się, or­
ganizowania się skupienia swych sił?

Jest to zapewne swego rodzaju uni­
kat,

Walka 1830 r, toczyła sie tylko 
z JEDNYM Z ZABORCÓW. Dzielni­
ce sąsiednie, czynnie niezaangażowa- 
ne, miały sposobność udzielić pomo­
cy. W dodatku ten jeden wróg był 
wyczerpany niedawna wojnę z Turcją 
Pamiętać należy, że KOŚCIUSZKO 
z dwoma walczył zaborcami, a trzeci 
zaborca nie omieszkał również wkro­
czyć na teren walki.

Bezwątpirnia, że SYTUACJA ZA­
GRANICZNA nie była idealną. Ide­
alna polegałaby na tern. aby zaborcy 
byli z sobą xv walce, a z zachodu o- 
czekiwać można było pomocy. TA­
KIEJ SYTUACJI NIE MIAŁO ŻA­
DNE Z POWSTAŃ, Stworzyła ią do­
piero WOJNA ŚWIATOWA. W ka- 
żdym jednak razie xv 1830 r. Europa 
przechodziła ogólne wstrząśnienie. 
We Francji i Belgii rozegrały się 
zwycięskie rewolucje, przez Włochy 
i Niemcy wzeszła fala rewolucyjna. 
Było to PRZEDWIOŚNIE LUDÓW.

Nigdy może SPRAWA POLSKA 
w opinji ludów nie cieszyła się taką 
SYMPATJA, jak w owej epoce. W 
NIEMCZECH entuzjazmowano się 
powstaniem, poeta niemiecki pisał 
ncezje o tom, że JESZCZE POLSKA 
NIE ZGINĘŁA. Manifest acje robot­
nicze w PARYŻU domagały się in­
terwenci; na rzecz Polski.

To NAJSZCZĘŚLIWSZE z po­
wstań zakończyło v ę  KLĘSKĄ. 
Działały tu w pierwszym rzędzie 
SIŁY WYŻSZE, niewspółmierność 
sił, brak konkretne; pomocy. Nię 
zwalnia nas to iednak od analizy WE­
WNĘTRZNYCH PRZYCZYN KLĘ­
SKI.

POWSTANIE LISTOPADOWE 
było dziełem młodzieży, która po­
niekąd narzuciła je starszemu społe­
czeństwu. W szeregach młodzieży 
xvojskowej i akademickiej zrodziła 
się inicjatywa. Młodzież jednak nie 
czuła się na siłach sama pokierować 
ruchem, który rozpętała. ODDAŁA 
STER POKOLENIU STARSZEMU.

Psychika owego społeczeństwa, to 
byia prawdziwa TRAGEDJA PO­
WSTANIA, Pokolenie to nie miało 
wiary w walkę, Przeżyło ono prze­
łom lat 1812 — 1815, zwycięstwo 
caratu nad „bogiem wojny * i „zbawi­
cielem Polski'1 Napoleonem, zdruzgo­
tanie największej potęgi świata. Czyż 
mogli wierzyć, aby samo Królestwo 
Kongresowe, pomniejszone dawne 
Księstwo Warszawskie, mogło stawić 
opór tej potędze, która Napoleona 
powaliła? Społeczeństwo polskie nie 
mogło się wyzwolić od widma stra­
sznej klęski, którą przeżyło i która 
wstrząsnęła całem jego jestestwem. 
Zestawiła ona trwały ślad na jeśo 
psychice. Co innego młodzież. Dla 
niej klęska Napoleona to było wspo­
mnienie dzieciństwa. Młodzież, jak to 
młodzież, nic mierzy zamiarów na 
siły. Powstanie było więc nie tylko 
buntem przeciw Rosji, ale także 
BUNTEM MŁODZIEŻY PRZECIW 
OSTROŻNOŚCI, KUNKTATOR­
STWA, TRW OŻLIW OŚCI STAR­
SZEGO POKOLENIA, Zapaliwszy 
jednak żagiew rewolucji młodzież 
włożyła ją właśnie w fc ręce ostro- 
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sukces. Na czele poxvstania nie sta­
nęła stanowcza wola. Zaczęły się 
rachuby na układy, kompromisy, per­
traktacje z wrogiem, paraliżujące e- 
nergję rewolucyjną i marnujące bez­
powrotnie najlepsze chwile i najle­
psze warunki.

Kryzys poxvstania był to KRYZYS 
KIEROWNICTWA. Nic stało wo­
dzów, Była to odwrotna strona me­
dalu wspaniałej szkoły napoleońskiej, 
Szkoła ta xvychowala znakomitych 
oficerów, atmosfera jej nic sprzyjała 
wychowaniu wodzów. Gdy stała za 
nimi żelazna, potężna wola ich cesa­
rza, każdy z nich na swym odcinku 
wspaniale spełniał swój obowiązek. 
Rzecz się zmieniła, gdy zamiast słu­
chania rozkazów, trzeba było je wy­
dawać, gdy trzeba było decydować, 
gdyż trzeba było vrriąć odpowiedzial­
ność za całość. Dyktatura ma to do 
siebie, że wytwarza swe narzędzia, a 
nie czynniki zdolne do samodzielnej 
akcji. Och, gdybyż mieli za sobą wo­
dza, jakby ta piękna armja i ci dziel­
ni jenerałowie xvspaniale walczyli. 
Oni jednak łamali się pod ciężarem 
każdej, xvazniejszej decyzji. Jeszcze 
pod jednym xvzgledem powstanie li­
stopadowe różniło się od innych po­
wstań. NIE MIAŁO ONO ZUPEŁ­
NIE TŁA SPOŁECZNEGO. Było 
pod tym względem krokiem wstecz w 
stosunku do powstania Kościuszkow­
skiego. KOŚCIUSZKO nrowadzil 
politykę unixversalow łagodzących 
położenie chłopa, jako wstęp do 
wielkiej refermy włościańskiej, po­
wstanie listopadowe nie wyszło poza 
granice nieśmiertelnych projektów. 
Zlekceważenie siły pierwiastka spo­
łecznego musiało stępić ostrze rewo­
lucji, Unieruchomiono jeden z najpo­
tężniejszych jej motorów.

WYZWOLONE SIŁY REWOLU­
CYJNIE NIE UJĘTE PRZEZ ZDECY­
DOWANE, STANOWCZE, WIE­
RZĄCE W ZWYCIĘSTWO KIERO­
WNICTWO. ROZBIŁY SIE O POTĘ­
GĘ ROSYJSKIEGO KOLOSA I 
WRÓCIŁY DO SWEGO PODZIEM­
NEGO ŁOŻYSKA.

DR. ADAM PRÓCHNIK.

cydoxvane, niewierząca w

MAURYCY MOCHNACKI,
ideobg i kierownik poxvstańczego obo­

zu demokratycznego.
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PIEŚŃ POWSTAŃCÓW 
1830 R. NA EMIGRACJI
G d y  naród do boju w ys tą p i ł  z  orężem,
panowie w  sto licy  radzili;
gdy naród zawołał: „umrzem lub

zw y d ę iy m ! "  
oanowie, panowie zdradzili.. .

O, cześć Wam, panowie magnaci, 
za  naszą niewolę, k a jd a n y , 
o, cześć W am , książęta, hrabiowie,

prałaci,
za  kraj nasz krwią braci zalany!...

A rm aty  p o d  Stoczkiem  zdobyw ała
wiara

rękami czarnemi od  pługa;  
oanowie radzili,  kurzy l i  cygara,  
mepomni na braci z za  Buga.

O, cześć Wam, panowie magnaci, 
za  naszą niewolę, ka jdany,  
o, cześć W am, książęta, hrabiowie,

prałaci,
za  kra j nasz krwią braci zalany!...

Lecz k iedyś  w yb ije  godzina pow sta ­
nia,

magnatom Lud ucztę szykuje...  
M u zyk ę  piekielną zaprosim do gra­

nia,
a szlachta  niech w te d y  tańcuje.

O, cześć Wam, panowie magnaci, 
za  naszą niewolę, ka jdany,  
o, cześć W am, książęta, hrabiowie,

prałaci,
za  kra j nasz krwią braci zalany!...

Bo chłopi nie znają  wiedeńskich trak­
tatów,

nie w e jd ą  w  u k łady  z  zdra jcam i,  
bić będą n a jeźdźców  i w ieszać  m a­

gnatów!... 
i mścić się potrafią s tryczkam i! ...

O, cześć W am, panowie magnaci, 
za  naszą niewolę, ka jdany,  
o, cześć W am, książęta, hrabiowie,

prałaci,
za  kra j nasz krwią braci zalany!...

OTWARCIE „BIBLIOTEKI 
NARODOWEJ"

W gmachu Wyższej Szkoły Handlowej zo­
stała wczoraj otwarta w obecności p. Prezy­
denta Mościckiego Bibljoteka Narodowa.

Bibljoteka obejmuje cenne zbiory, pocho­
dzące z rewindykacji bibljoteki Załuskich, z 
Rapperswylu oraz z licznych darów i zaku­
pów. Liczba numerów bibliotecznych sięga 
pół miljona.

Zbiory Bibljoteki Narodowej umieszczono 
w W. S. H. tymczasowo, do czasu wybudo­
wania własnego gmachu.

LIST 0 0  REDAKCJI
W Nr. 22 czasopisma „Głos Ziemi Bia­

łostockiej” zamieszczono notatkę, że se­
k retarz  wojewódzki NPR M ieczysław j 
Skłodowski złożył zarządowi NPR de- j 
k larację pisemną o wystąpieniu z partji.

Ponteważ tego rodzaju deklaracji nie 
składałem , nie jestem i nie byłem nigdy 
sekretarzem  wojewódzkim NPR, jak ró­
wnież nie miałem i nie mam zamiaru 
występować z NPR, której jestem człon­
kiem, a tylko ustąpiłem  ze stanowiska 
sekretarza Związków Zawodowych, prze­
to złożyłem moje zaprzeczenie. Ponie­
waż „Głos Ziemi Białostockiej" nie umie­
ścił takowego, przeto oświadczając, iż 
członkiem NPR byłem, jestem i będę, 
upraszam  o zamieszczenie niniejszego 
w prasie stołecznej.

Z poważaniem 
M. Skłodowski,

Białystok, 10 listopada 1930.

UROCZYSTA AIIADEM JA
DYREKCJI TEATRU „ATENEUM" I TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU

ROBOTNICZEGO
W  SETNĄ ROCZNICĘ POW STANIA LISTOPADOWEGO

odbędzie się 
dzisiaj o godz. 8 wieczorem 
w wielkiej sali „Ateneum” przy ul. Czer­

wonego Krzyża 20.
Na program złożą się:

1) przemówienie prof. Stefana Czar­
nowskiego;

2) sceny z „Nocy listopadowej” Wys­
piańskiego;

3) deklamacje Stefana Jaracza;

4‘ śpiew i muzyka.
Bilety ulgowe wydaje Sekretarjat G e­

neralny TUR, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
tel. 325-03 od g. 9 r. do 2 popoł.

PO ZW OLNIENIU
TOW. HERMANA UBERMANA, WINCENTEGO WITOSA I P .  A L  DĘBSKIE60

We czwartek wieczorem 
TOW. HERMAN LIBERMAN 

oraz pp. Wincenty WITOS i Al. DĘB­
SKI zostali zwolnieni z więzienia w 
Grójcu na skutek wniesienia kaucji w 
sumie

30.000 zl.
Wszyscy trzej udali się do rodzin; 
stan ich zdrowia wymaga dłuższego 

•odpoczynku i
SERDECZNEJ OPIEKI 

LEKARSKIEJ.

Tow. LIBERMAN pozostaje w łóż­
ku; odwiedziło go wielu przyjaciół; 
przysłano mnóstwo biletów wizyto­
wych i kwiatów.

*
Jest rzeczą niezmiernie charaktery­

styczną, że więźniowie zwolnieni są
siwi.

*
Kaucja za

ob. JÓZEFA PUTKA 
w sumie 5.000 zł. będzie wniesiona w

dniu dzisiejszym.
* 

*  *

W WIĘZIENIU GRÓJECKIEM pozo­
stali:

tow. NORBERT BARLICKI, 
tow. ADAM CIOŁKOSZ, 
tow. STANISŁAW DUBOIS, 

oraz
ob. KAZIMIERZ BAGIŃSKI.
P. WOJCIECH KORFANTY przeby­

wa, jak wiadomo, w więzieniu mokotow- 
skiem w Warszawie.

Z M I A N A  R Z Ą D U
Pogłoski o

ZMIANIE RZĄDU 
potwierdzają się. Według wiadomo­
ści pism „sanacyjnych” premjer PIŁ­
SUDSKI ustąpi z tego stanowiska, a 
miejsce jego zajmie

P. W. SŁAWEK; 
mówią ponadto o ustąpieniu 
P. SŁAWOJ - SKŁADKOWSKIEGO 
— dzisiejszego ministra spraw we­
wnętrznych,

P. AUG. ZALESKIEGO,

dzisiejszego ministra spraw zagra­
nicznych,

P. AL. PRYSTORA, 
ministra pracy i opieki społecznej.

Pp. PRYSTOR i PIERACKI byli- 
by kandydatami do teki ministra 
spraw wewnętrznych, wice-minister 
pracy p. HUBICKI objąłby ministc- 
rjum pracy i opieki społecznej, p. 
BECK — minisierjum lub wice-mini- 
sterjum spraw zagranicznych,

W razie objęcia przez p. SŁAW­
KA funkcji prezesa Rady Ministrów,

kierownictwo bezpośrednie Klubu 
B. B, przeszłoby do rąk

P. JANUSZA JĘDRZEJEWICZA, 
kierownictwo B, B. w SEJMIE obej­
mie

P. TADEUSZ HOŁÓWKO, 
kierownictwo B, B. w SENACIE 

P. J. TARGOWSKI, 
jeden z przywódców konserwatystów.

P. marsz. PIŁSUDSKI pozostałby 
ministrem spraw wojskowych i gene­
ralnym inspektorem armji.

Narady socjalistów niemieckich
Berlin, 28 listopada. (PAT). Zarząd 

frakcji socjal - demokratycznej odbył 
wczoraj posiedzenie, na którem  przyjęte

zostało sprawozdanie przywódców frak­
cji parlam entarnej o rokowaniach z rzą­
dem w  sprawie wprow adzenia popraw ek 
do dekretów  rządowych. Obrady zakoń­

czyły się podkreśleniem  jednomyślnej 
zgody w spraw ie stanowiska frakcji wo­
bec programu finansowego rządu.

I z b a  G m in  o d r z u c i ł a  w n i o s e k  n i e u f n o ś c i
d la  R z ą d u

299 GŁOSAMI PRZECIWKO 234
LONDYYN, 28 listopada, (PAT). Izba I 234 zgłoszony przez konserwatystów 

Gmin odrzuciła 299 głosami przeciwko
wniosek, wyrażający rządowi votum nie­
ufności.

Zakończenie Obrad Międzynarodowej 
Konferencji Gospodarczej

Genewa, 28 listopada. (PAT). Szwajc. 
Ag. Tel. podaje: M iędzynarodowa Kon­
ferencja Gospodarcza odbyła dzisiaj 
końcowe posiedzenie. Przedstawiciele 
26 państw  europejskich, którzy brali u- 
dział w pracach konferencji, podpisali 
końcowy protokół, zawierający jej de­
cyzje.

Przewodniczący konferencji, delegat

Holandji Colijft w skazał w swem p rze­
mówieniu przedewszystkiem  na decyzje 
niektórych państw  podjęcia dw ustron­
nych rokowań w sprawie zniesienia ceł. 
Mówca wyraził nadzieję, że wyniki tych 
rokowań zapobiegną przejściu do obozu 
państw, będących zwolennikami ceł, k ra ­
jów, uprawiających politykę handlową, 
opartą mniej lub więcej na zasadzie 
wolnego handlu, jak np. W. Brytanja.

W zmiankowany wzrost obozu zwolenni­
ków ceł mógłby mieć poważne następ­
stwa, a nawet — doprowadzić do po­
wszechnej europejskiej wojny celnej. 
W dalszym ciągu swego przemówienia 
Colijn odwoływał się do dobrej woli rzą­
dów w sprawie możliwie szybkiego r a ­
tyfikowania międzynarodowej konwencji 
handlowej z 24 m arca 1930 r.

Rozprawa t. zw. „partji przemysłowej
Sowietach

i i

, Moskwa, 28 listopada. (PAT). Tass do­
nosi: Na wczorajszej rozpraw ie wieczor­
nej, przychylając się do prośby Ramzina, 
Czarnowskiego i Kalinnikowa, sąd w y­
słuchał ich dodatkowych wyjaśnień. 0 -  
skarżyciel publiczny Krylenko oświad­
czył, iż mimo, iż oskarżeni zeznali, że 
mówili szczerą prawdę, niemniej jednak, 
na podstawie m aterjałów, którem i roz­
porządza oskarżyciel, sądzi on, iż szereg

w
kwestyj nie został jeszcze należycie w y­
jaśniony. Dlatego też domaga się pow o­
łania kilku nowych świadków z pośród 
najbliższych współpracowników.

Mieliby być powołani m. in. inżynie­
rowie: Kirpotenko, Krasowski, Micha- 
lenko, Zeidler, Sparro, Sirocióski, prof. 
Jurowski i Ossadczi, członek centralne­
go kom itetu partji przemysłowej, który 
był oskarżycielem publicznym w proce­

sie szachtyńskim,- oraz członkiem cen­
tralnego kom itetu wykonawczego Z. S. 
R. R.

Po wysłuchaniu opinji obrony w  tej 
sprawie, sąd po naradzie przychylił się 
do wniosku prokuratora, domagającego 
się wezwania świadków. Następne po­
siedzenie sądu odbędzie się dziś o godz. 
5-ej pop.

C K. W.
W e wtorek, dn. 2 grudnia o godz. 4 

pp. odbędzie się posiedzenie Centralne­
go Komitetu Wykonawczego P. P. S.

SEKRETARJAT GENERALNY.

KONSERWATYŚCI 
W B. B.

W edług wiadomości prasow ych licz­
ba konserwatystów w B. B. sięga 

70 osób.
O ile się zdaje konserw atyści W 

snach najśmielszych nie przypuszczali, 
że mogą mieć kiedykolw iek takie „po­
wodzenie wyborcze ’.

Sądzimy, że poraź pierwszy i... poraź 
ostatni.

Z w olnien ie z a re sz tu  
to w . S zu lm aiu

W czoraj rano został zwolniony z a- 
resztu  tow. Zygmunt Szulman, oskarżo­
ny o branie udziału w  zajściach w dniu 
14 września w W arszaw ie.

PRZESŁUCHIWANIE
B. POSŁÓW  UKRAIŃSKICH

„G azeta Poranna” dowiaduje się, że W 
dniach ostatnich rozpoczęło się we Lwo­
wie przesłuchiw anie b, posłów ukraiń­
skich, przewiezionych z Brześcia do 
więzienia lwowskiego.

Sędzia śledczy dr. Januszewski prze­
słuchał dotąd b. posłów Palijewa i Cele- 
wicza. Przesłuchany będzie jeszcze b. 
poseł Liszczyński. B. posłowie Kohut i 
W isłocki m ają być odstawieni, pierwszy 
do dyspozycji Sądu w Stanisławowie, 
drugi zaś do dyspozycji Sądu w Złoczo­
wie.

Równocześnie „G azeta Poranna do­
nosi, że wczoraj zwolniono z więzienia 
śledczego b posła Undo, dr. St. Bilaka.

„Chwila” donosi, że z opieczętow ane­
go po ostatnich rewizjach lokalu prezy- 
djum Undo we Lwowie przedstaw iciele 
policji zdjęli wczoraj pieczęcie, p rzeka­
zując lokal senatorow i Hałuszczyńskie- 
mu, jako członkowi prezydjum Undo.

PRZYJAZD P .  CALOHDERA
DO W ARSZAW Y

W POŁOWIE PRZYSZŁEGO 
TYGODNIA.

Agencja PRESS dowiaduje się, że pre­
zes komisji mieszanej polsko - niemiec­
kiej na Górnym Śląsku, p. Calonder, za­
proszony do W arszaw y przez ministra 
Zaleskiego, przybędzie do stolicy w po­
łowie przyszłego tygodnia.

ARESZTOWANIE
PROBOSZCZA GRECKO­

KATOLICKIEGO
„G azeta Poranna" lwowska donosi, że 

na zarządzenie w ładz sądowych został 
aresztow any grecko-katolicki proboszcz 
ks. Jan  Brykowicz z Krzyweńkiego pow. 
Kopyczyńce.

ZAWIESZENIE
„GŁOSU ZAGŁĘBIA"

W  ostatnim  numerze „Głosu Zagłę­
bia”, organu PPS Zagłębia Dąbrow skie­
go, redakcja zawiadamia czytelników, iż 
skutkiem  częstych konfiskat i kar sądo­
wych — nie jest w stanie w ydawać w 
dalszym ciągu „Głosu Zagłębia i zaw ie­
sza wydawnictwo do nadejścia lepszych 
czasów.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

M W *

SZTUKI PLASTYCZNE
ADAM JABŁOŃSKI.

(Polskie Towarzystwo Artystyczne 
Marszałkowska 69).

Adamowi Jabłońskiem u brak „dobrej 
Szkoły". Rysunek jego jest niezbyt pew ­
ny, kolory tw arde (widoczne to  jest 
zwłaszcza w ołówkowo - akwarelowych 
studjach młodych chłopców i dziewcząt, 
dam w modnych kapeluszach i chłopek 
karmiących). Często daje on efekty zdaw­
kowe (ciemny kościół z jasnemi oknami) 
lub wpada w łatw y szablon (sprowadza­
nie, w głowach, tęczówki ze źrenicą do 
jednolitej czarnej lub granatowej gał­
ki). Mimo to, wyczuwa się, że Jab łoń ­
ski ma do powiedzenia coś własnego. 
Uderzają zwłaszcza jego zaciekaw ienia 
tem atyczne. Jabłońskiego interesuje 
„pejzaż przem ysłowy": fabryki, huty, ko­
miny, rusztow ania ' pomosty żelazne, 
druty telegraficzne. Zajmuje go również 
małe m iasteczko ze swemi uliczkami, 
zaułkami, starem i krzywemi domami,

sklepikami, jadłodajniami, śmiesznemi 
a przytem  niepozbawionemi swoistej 
malowniczości szyldami, z karczm ą i d re­
wnianą barokową bóżnicą. W karykatu- 
ralnie-niesamowiitych czarnych sylwe­
tach spacerujących Żydów lub baw ią­
cych się dzieci ujawnia się przytem  cie­
kawy pociąg do groteski.

Mam wrażenie, że Jabłoński m a ta ­
lent; byłoby szkoda, gdyby ten talent 
się zmarnował.

WYSTAWA DZIEL 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO. 

(Polski Klub Artystyczny. Hotel Polonia, 
Aleje Jerozolimskie 39).

Twórca „W arszawianki", „Nocy Lis­
topadow ej” i „Lelewela" nie był nigdy 
szczególnie popularny w W arszaw ie: ani 
jako poeta, ani jako plastyk. Tern się 
zapewne tłom aczy fakt, że wystawa, z 
której tutaj zdaję spraw ę Jest pierwszą 
większą wystawą W yspiańskiego w sto­
licy. Zgromadzono około sześćdziesiąt 
prac ze zbiorów warszawskich (przede­
wszystkiem ze zbiorów Tadeusza Boya-

Żeleńskiego, Leopolda Wellisza, Marji 
Reicherowej i dr. Leopolda Goldberga), 
w tern wiele pierwszorzędnych, o czem 
świadczy chociażby to, że są one repro­
dukowane we wspaniałej publikacji Bi­
bljoteki Polskiej „Stanisław  W yspiań­
ski. Dzieła m alarskie".

W ielka szkoda, że nie wydano k a ta ­
logu wystawy. Ażeby brak ten przynaj­
mniej w pewnej mierze zastąpić, daję 
poniżej przegląd ważniejszych ekspona­
tów, zaznaczając w nawiasach, obok te ­
chniki i roku wykonania, numer tablicy 
z reprodukcją w publikacji Bibljoteki 
Polskiej,

Bardzo bogato i interesująca przedsta­
w ia się kolekcja portretów . Znajdujemy 
tutaj portrety  Ryszarda Ordyńskiego (pa­
stel, 1897), K. Lewandowskiego (węgiel, 
1899. XXXIII), Reczkowskiego (pastel, 
1899), W łodzimierza Tetm ajera (pastel, 
1899), dalej piękny autoportret z r. 1902 
(pastel, I), po rtre t Ludwika Solskiego w 
roli starego wiarusa z „W arszaw ianki" 
(pastel, 1902, XLIII), po rtre t Ireny Sol­
skiej, szyjącej (pastel, 1904, LX), dwa

większych rozmiarów portrety Jana  S ta­
nisławskiego (pastel, 1904, LXVIII) i Ju- j 
ljana Pagaczewskiego (pastel, 1904, LIX), 
podwójny po rtre t Lizy Pareńskiej z czer- 
wonemi, białemi i różowemi różami (pa­
stel, 1905, LXXIX), portrety  Zofji Żeleń­
skiej: popiersie i cała postać (pastel,
1905, LXXXII).

Ze studjów portretow ych wymieniam: 
ciekawe studjum pastelow e młodej ko­
biety z r. 1893, w którem  późniejszy W y­
spiański dopiero się zapowiada; ładne 
studjum dziewczynki o piwnych oczach 
w poziomkowo - różowej bluzce z r. 1895 
(własność d-ra Samuela Goldflama), 
„Dziewczynkę z mirtem" (pastel, 1895, 
XI), „Dziewczynkę z fijołkami" (pastel, 
1896, XIII), wreszcie z w ielką energją i 
rysowane studjum brzydkiej dziewczyn- j 
ki, datowane 29 ,kwietn;a 1904 r.

Z cyklu kobiet karm iących i kobiet z 
dzieckiem na ręku bodaj trzy najpięk­
niejsze — każda z nich nosi tytuł „M a­
cierzyństwo" — znajdują się na w ysta­
wie (pastele z 1901, 1902 i 1905 r., XLIV, 
LI i LXXX). Mamy tutaj dalej „Śpiącego

Stasia" (pastel, 1902, XLV) i dwie kom­
pozycje o charakterze dekoracyjnym: je­
den z w arjantów „Caritas" („Miłosier­
dzie": dwie dziewczynki wiejskie, opla­
tające się rękoma) i „Dziewanny".

Pejzaże pochodzą przeważnie z osta t­
nich lat życia, kiedy W yspiański, złożo­
ny niemocą, nie mógł już opuszczać mie­
szkania i malował wciąż na nowo widok 
z pracowni na Kopiec Kościuszki o róż­
nych porach roku, o różnej pogodzie i w 
rożnem oświetleniu (trzy pastele z roku 
1905). Do tego działu należy jeszcze m a­
lowany olejno widok na Skałkę.

Fantastyczna wizja słowiańskiego W a­
welu; dwie wielkie podobizny pastelowe 
Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta, 
wzory ilustracyj do „Iljady , wykonana 
przy pomocy fluoroforty główka dziew­
częca z r. 1903, wreszcie rysowane dla 
Boya projekty mebli dopełniają całości.

Polskiemu Klubowi Artystycznem u na­
leży się szczera wdzięczność za urządze­
nie wystawy.

Mieczysław Wallis.
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SKUTKI „RADOSNEJ 
TWÓRCZOŚCI"

BANKU GOSPODARSTWA 
KRAJOWEGO

OŚWIADCZENIE GRUPY „MAŁYCH 
AKCJONARJUSZÓW** SPÓŁKI AK­

CYJNEJ „AZOT**.
Według ogłoszenia w „Monitorze Pol­

skim" ma się w dniu 1 grudnia b. r, od- 
być w Krakowie Walne Zebranie S-ki 
Akc. „Azot" w Jaworznie, a na porząd­
ku dziennym tego Zgromadzenia znajdu­
je się prócz bilansu za rok 1929 i wybo­
rów, postanowienie o spisaniu kapitału 
zakładowego z kwoty zł. 4.000.000 na 
zł. 400.000 czyli, że akcjonariusze mają 
stracić prawie wszystkie włożone w tę 
Spółkę dotąd wkłady.

Jest to w ostatnich czasach po wypad­
ku z „Ursusem" już drugi przykład lego 
rodzaju bolesnej operacji dokonywanej 
na Towarzystwie, które znajduje się w 
większości w posiadaniu Banku Gospo­
darstwa Krajowego. Jakie motywy de- 
cydują o takiem rozwiązaniu krytycznej 
sytuacji, w której się widocznie Spółki 
te znajdują, nie wiadomo. W każdym ra­
zie należy podnieść jaknajenergiczmcj- 
czy głos przeciwko temu, aby w ten 
sposób pozbawiano także i małych ak- 
cjonarjuszów ich drobnych oszczędności, 
w zaufaniu do rodzimej inicjatywy i ro- 
dzimej gospodarki składanych w formie 
zapisów na akcje, przyozem należy pod­
kreślić, że między tymi małymi akcjona­
riuszami znajdują się przeważnie praco­
wnicy, dla których te udziały stanowiły 
i stanowią jedyny ciężko zaoszczędzony 
grosz.

KRZYWDZI SIĘ MAŁYCH 
A OSZCZĘDZA WIELKICH

Jeżeli sytuacja takich Towarzystw, 
które już od szeregu lat pozostają pra­
wie w wyłącznym zarządzie państwo­
wym i uważane być mogą za przedsię­
biorstwa państwowe, jest krytyczna i 
wymaga sanacji, to odpowiedzialność fi­
nansowa a więc i konsekwencje finan­
sowe powinny dotykać tę większość, 
która w zarządzie decyduje. Że w tc-n 
sposób wytwórczość rodzima i jej finan­
sowanie jest na szereg lat narażona na 
ciężkie próby — nie ulega żadnej wąt­
pliwości. Zanim skrzywdzi się w najn;e- 
sprawiedliwszy sposób małych akcjona- 
rjuszów, należy w pierwszym rzędzie 
próbować innych środków, usanować 
niełylko teraźniejsze ale także i prze­
szłe niedomagania i nie dopuścić do te­
go, aby akcjonarjusz, zwłaszcza drobny, 
był traktowany gorzej, aniżeli np. wie­
rzyciel zwłaszcza, jeżeli ten wierzycel 
jest identycznym z większością za gospo­
darkę Spółki wyłącznie odpowiedzialna.

Drobni akcjonariusze, którzy z niepo­
kojem już od szeregu lat śledzą losy ta­
kich właśnie, jak ta Spółek i gorzko o- 
płakują swe rozczarowanie, nie cofną s-ę 
przed żadnymi środkami, aby uchronić 
się przed tak lekkomyślną i niezasłużoną 
utratą swych krwawo złożonych o- 
szczędności.

Następują podpisy.

P .K .O .  SPRZEDAJE POŻYCZKĘ 
BU D O W LA N A

, C elem  um ożliw ienia  n ab y cia  Prem jow ej 
Pożyczk i B udow lanej w szystk im  k tó rzy  n ie 
w yko rzy sta li tej okazji w czacie subskrypcji, 
P . K. O. sp rzed aw a ła  te  obligacje p rzez  pe - 
Wien czas z w łasnych  zapasów  po  cen ie  n o ­
m inalnej.

O becnie , w obec  w ielk iego za in te re so w a­
n ia  ze  s tro n y  publicznej, zapas ten  zo sta ł 
w yczerpany .

D alszą w ięc sp rzed aż  u sk u teczn ia  P. K. 
O p o  cen ie  zł, 50 gr. 50 za sz tukę, z do li­
czeniem  w arto śc i b ieżącego  kuponu.

N ależy p rzypuszczać, źc k u rs te n  ulegnie 
dalszej zwyżce.

POCHÓD REAKCJI

NASZA RUBRYKA

^oszuk iw an ie  pracy
IN T E LIG E N T N A  OSOBA STA R SZA

p rzy jm ie  posadę w ychowawczyni w in te li­
gentnym  domu. A dresy  d la  „W ychow aw czy­
n i" p roszę  sk ład ać  w R erakcji ..R obotnika"

A B SO LW EN T filozofji Uniw. W arszaw ­
skiego p rzy jm ie  k a żd ą  p racę, f izyc zn ą  c zy  
um ysłow ą. Z głoszenia do „R obotn ika" pod  
„Absolwent**.

MŁODY C ZŁO W IEK  OBARCZONY R O ­
D ZINĄ , p o zo sta jący  d łuższy  czas bez pracy, 
p o szu k u je  jak ie jko lw iek  pracy, gdyż jest w 
bardzo  kry tycznem  położeniu. Ł askaw e o fer­
ty do „R obotn ika" d la  I. P.

Już ukazała się broszura, zawierają­
ca sprawozdanie z procesu b. posła na 
Sejm, towarzysza

JANA KWAPiNSKIEGO
zaopatrzona słowem wstępnem Marszał­
ka Sejmu tow. Ignacego Daszyńskiego 
i mec. Leona Berensona.

Skład główny: Księgarnia Robotnicza, 
Warecka 9. Cena 50 gr.

Opinja publiczna jest tak zajęta i 
zafrapow ana poszczególnymi faktami 
politycznymi — walką z  Sejm em , 
wyborami, Brześciem  i. t. p., — że 
nie ma czasu na syntezę  ostatnich 
la t i miesięcy. Co się k ry je  poza po­
szczególnymi krokam i „Sanacji"? J a ­
ką jest ich głębsza treść?  Jak ie  się 
odbyły zasadnicze przesunięcia  w u- 
grupowaniach sił klasowych? Jak i 
jest zasadniczy kierunek naszego ży­
cia politycznego?

Kierunek  jest jasny. Poza u derza- 
jącemi w yobraźnię poszczególnymi 
faktam i k ry je  się fakt zasadniczy n a­
szej doby: M O B IL IZ A C JA  R E A K ­
C JI. Nazwało się to wszystko niby 
sprytnie: w alką z ,partyjnikam i’ itp., 
ale poza tern kryje się treść głębsza: 
walka z lewicą polityczną i społecz­
ną; znaczny wzrost wpływu warstw 
i ugrupowań wstecznych. R eakcja jest 
w pochodzie, reakcja rośnie.

W  Sejm ach (poprzednich) na jsil­
niejszą politycznie w arstw ą był chłop, 
zgodnie ze strukturą gospodarczą 
Państwa. Obok chłopa stanął robot­
nik, mniej liczny, ale silny p rogra­
mem i organizacją. Znalazło to wy­
raz w składzie gabinetów, w ustaw o­
dawstwie ochronnem i t. d. Natom iast 
ziemiaństwo, zw łaszcza magnaterja  
poszły w kąt. P rzerostu  wpływu i 
pychy biurokracji także nie było.

Od r. 1926 w szystko uległo zmia­
nie. Klasowa treść rządów uległa za­
sadniczym przemianom.

Centrum  obozu rządzącego stanowi 
znana zw arta grupa .sanacyjna" z b. 
legjonistów; obrosła ona licznymi n a ­
bytkam i z późniejszych czasów i 
„brygad", zaczynając od 4-tej. Opie­
ra się na adm inistracji. Samopoczu­
cie B IU R O K R A C JI  jest jednak o- 
becnie inne: dla nie i m iarodajną sta­
je się tylko dyrektyw a z grupy cen- 
ralnej, ze społeczeństwem  mało się 
już liczy. „Jestem  silnym starostą 
silnego rządu!" — w ołał pewien s ta ­
rosta na zebtaniu w pewnej m iejsco­
wości śląskiej. C harak ter i treść 
funkcyj biurokracji i policji uległy 
zmianie, bo pracę ograniczono, Sejm 
praw ie nie istnieje, instytucje samo­
rządowe i autonomiczne (gminy, Sejm 
śląski, K asy chorych) są rozwiązane. 
N atom iast najm niejsze uchybienie 
wobec centrum  „sanacyjnego" pocią­
ga za sobą surowe repre-sfe (woj Re­
m iszew ski). Tak zmienia się forma i 
treść biurokratycznych czynności.

Na jedno z m iejsc pierwszych wy­
stąpiło Z IE M IA Ń S T W O  z magnate- 
r ją  na czele. J e s t  podziwu godnem, 
jak samopoczucie tej warstwy zmie­
niło się po Nieświeżu i Dzikowie! To 
też gazety tego obozu klasowego, jak 
„Czas", „Słowo"; „Dziennik Poznań­
ski", „Dzień Polski"  codziennie śpie­
w ają „sanacji" „Hosanna!". Symbo­
lem tego stanu  rzeczy jest kandydo­
wanie z BB. do Sejm u ks. ks. Lubo­
mirskich, ks. R adziw iłła , hr. T ysz­
kiewicza, podczas gdy ludowcy... a l­
bo siedzieli w Brześciu i Grójcu, jak 
W itos z P utkiem  albo leżą w domu 
ciężko obici, jak Dąbski. Pojętna biu­
rokracja w lot chwyta nową sy tua­
cję — chłop stracił ogromną część 
dawnych wpływ ów.

K apita ł oczywiście także śpieszy 
podeprzeć „silną w ładzę". W praw ­
dzie ma pewne obawy... bo zależy mu 
bardzo na pom yślnej sytuacji m ię­
dzynarodow ej; boi się, by „sanacyj­
ne" eksperym enta nie u trudniły  k a­
pitałom  zagranicznym  drogi do P o l­
ski... A le pozatem  stoi mocno przy 
„ideologji". „Prawda" łódzka, organ 
„sanacyjnych" kapitalistów, w yjaś­
nia — dlaczego, — bo Piłsudski, po­
wiada, w ypow iedział wojnę Socja­
lizmowi. A w „Kurjerku"  krakow ­
skim przedstaw iciel włókienniczego 
przem ysłu łódzkiego oświadczył też 
przed wyboram i, iż przem ysł (kapi­
tał) stoi p rzy  „sanacji", bo jej polity­
ka musi mieć ch arak ter „praw icow y".

Takie jest przegrupowanie K L A S  
w ostatnich latach. Robotnicy i chło­
pi odsunięci, ziemiaństwo i kapitał 
przyhołubione. Stosownie do tego 
zmieniły się charak ter i treść funk­
cyj biurokratycznych.

A  więc i Sejm dem okratyczny m u­
si być odsunięty, bo przy rzetelnej 
dem okracji staje  się organem w ięk­
szości, a więc przedewszystkiem  i  

chłopa i robotnika. Odmówiono mu 
kolejno—praw a wpływania na skład 
rządu; potem — istotnych praw  bud­
żetowych; wreszcie (np. w ostatnim  
wywiadzie) znacznej części funkcyj 
ustawodawczych.

P rzy  nowej treści klasowej rządów 
niezależna dem okracja  staje się „szko 
dłiwą".

N astępuje natom iast uderzające 
zbliżenie się do ideologji endeckiej. 
Rzecz naturalna, — bo pragnie się 
obsługiwać te same klasy i grupy 
ludności i być ich wyrazem.

Stąd np. w zrost nacjonalizmu. 0 -  
siatnie w ystąpienia wobec Ukraińców 
w M ałopolsce, zaś Niemców na G ór­
nym Śląsku w yw ołały niewątpliwy 
poklask endeckiej klijenteli. S tarą 
„orjentację" „sanacyjną" skasowano.

Tak samo z klerykalizm em . I tu 
w niejednem  endeków „przeendeczo- 
no": okólnik Bartla, wykonanie kon­
kordatu, ks. Żongołłowicz jako wice­
m inister. P rzy wyborach uderzono w 
tony ultraklerykalne. Ks. biskup K u ­
bina i przeor z Jasne j Góry figurowa­
li ze swemi orędziam i na odezwach 
„sanacyjnych". A endecja... trochę 
była rozgoryczona, coprawda, że od­
biera się jej w łasny w iatr od żagli 
party jnych , ale złośliwie się uśm ie­
chała.

Niedawno mówił mi pewien ksiądz- 
endek: „Cóż... Trzeba im (sanatorom) 
to przyznać, że bijąc w lewicę, speł­
n ia ją  rolę pożyteczną" (t. zn. dla 
reakcji).

Tu i owdzie pow stają p rądy  za 
kooperacją endecko-„sanacyjną". J e ­
den z najbardziej reakcyjnych p o ­
słów  bebesowych mówił mi kiedyś: 
„Sanacja robi błąd, zw alczając N. D. 
A le musi nadejść dzień porozum ie­
nia. Było by to wielkiem zwycię­
stwem  zdrowej myśli politycznej" 
(t. zn. reakcji).

R E A K C J A  W  POCHODZIE. Obe; 
cnie nacjonalizm  nie bardzo kwapi 
się do porozumienia, bo polityka rzą ­
dzących i tak jest reakcyjna, zaś bę­
dąc w opozycji łatw iej się rozbudo­
wywać, przygotowywać przyszłość 
dla siebie i zachowywać „czyste rę ­
ce".

Stosunek do P R A W A  jest również 
w „sanacji" określony nową treścią 
klasową. Praw o „krępuje" nowe w ar­
stwy zwycięskie, które przy praw o­
rządności nie mogłyby tak łatwo 
dojść i utrzym ać się przy władzy.

Niedobitki szczerych ludzi w „sa­
nacji" — naiwniaczki, poniektóre ze 
S trzelca lub „ligawki" —  nie widzą; 
bo starają się nie w idzieć — tej w iel­
kiej fali reakcyjnej, zalew ającej P a ń ­
stwo. S ta ra ją  się widzieć we wszyst- 
kiem, wedle suggestji „Gazety Pol­
skiej", tylko „państwo", „interes pań ­
stw a". J e s t  to znany „ trick" faszy­
stowski. Ładny pseudonim  dla reak ­
cyjnej treści. „Ach, państw o!!" Ale 
nie o interes państw a tu  chodzi, lecz 
o reakcję.

Reakcja maszeruje.
K A Z IM IE R Z  CZAPIŃSKI.

ECHA 14 WRZEŚNIA
POCZĄTEK PROCESU 0 ZABURZENIA W TOTUNIU PODCZAS

ZGROMADZENIA 14 WRZEŚNIA

W dniu 14 września r. b, w Toruniu, 
jak i w całej do,see, miał się odbyć wiec 
„Centrolewu**. Wobec zakazu urządzenia 
wiecu na placu i zorganizowaniu po wie­
cu pochodu — wiec odbył s>ę w parku 
„Wiktorja**, uznany za „lokal zamknię­
ty"

Przemawiający na wiecu b. poseł Pa­
wlak, który przed zgromadzeniem spe­
cjalnie prosił starostę, by na wiec nie 
przysyłano wiele policji dla medenerwo- 
wania tłumu, uprzedzi), iż pochód jest 
zabroniony i wzywał do rozejścia się. 
1 rzytysięczny tłum nie usłuchał wezwa­
nia i wyległ na ulicę, formując samo­
rzutnie pochód. W tłum e znajdowała 
się obecna — rzecz prosta — na wiecu 
milicja PPS z Grudziądza i Świecia. W 
pewnym momencie przed tłum zjawił się 
starosta grodzki Staniszewski w towa­
rzystwie kom. Szmytkowskiego i zaczął 
nawoływać zgromadzonych do rozejścia 
się. Sposób zwrócenia się do zebranych 
był jednak tego rodzaju, że z tłumu po­
częły się sypać okrzyki przeciwko sta­
roście. Kom. Szmytkowski uciekł, prze­
skakując rów. Jednocześnie znajdujący 
się wśród zebranych wywiadowca poli­
cji Tkacz, ubrany po cywilnemu, udając 
zwykłego uczestnika pochodu, jął prze­
mawiać, żądając rozejścia się tłumu, 
Uczestnicy pochodu, którym powiedzia­
no, iż to jest „tajniak", zwrócili się prze­
ciwko Tkaczowi Podniosły się laski, za­
częły padać okrzyki. Starosta został 
przewrócony na ziemię i kilkakroć ude­
rzony. Policja rozpędziła zebranych kol­
bami, aresztując kilkudziesięciu uczest­
ników manifestacji.

W związku z tern zajściem, w dniu dzi­
siejszym na ławie oskarżonych w Sądzie 
Okręgowym w Toruniu zasiedli:

tow. tow. Rusinek, Górski, Hinz, Pohl, 
Nadarzyński, Kirsznowski, Kopyciński, 
Filipski, Gruźlewski, Dębski, Klein, 
Blum, bracia Grajewscy, Wróblewski, 
Kozłowski i redaktor „Słowa Pomorskie- 
go“ KanarskL

TREŚĆ AKTU OSKARŻENIA
Wszyscy oskarżeni są o spowodowa­

nie rozruchu. Poszczególnym oskarżonym 
akt oskarżenia zarzuca:

Tow. Rusinkowi: dążenie do organizo­
wania pochodu, pracę nad uzbrojeniem 
milicji, spisywanie broni i „duchowe kie­
rownictwo rozruchu".

Tow. Górskiemu akt oskarżenia za­
rzuca, iż był skarbnikiem i sekcyjnym 
milicji, iż posiadał na wiecu gumową 
mie i brał ud-iał w „duchowem kierow­
nictwa milicji".

Tow. Hinzowi zarzuca się, iż był ko­
mendantem milicji w Grudziądzu, że za­
opatrywał milicję w broń, że znajdował 
się w tłumie podczas rozruchu, że brał 
udział w „duchowem kierownictwie roz­
ruchu".

O tow. Pohlu akt oskarżeń-'a mówi, że 
był komendantem milicji w Toruniu, że 
przewodził milicji w pochodzie, że za­
chęcał tłum do natarcia na policję, że 
uzbrajał milicję, że znajdował się w tłu­
mie i brał udział w „duchowem kierow­
nictwie rozruchu".

Tow. tow. Kirsznowskiesnu i Nadarzyń- 
skiemu akt oskarżenia zarzuca, iż „na­

depnęli na starostę Staniszewskiego i że 
go bili".

Tow Kopycińskiemu zarzuca się, iż 
strzelał do policji i ranił dwóch poste­
runkowych.

Tow. Filipskiemu zarzuca się, ii kop­
nął kom. Sznytkowskiego, że „nastąpił 
na starostę Staniszewskiego".

Tow. Grużlewskiemu zarzucono, że 
rozpiąwszy koszulę, wołał: „policja,
strzelajcie*’, przez co podniecał tłum. 
Dębskiemu, że podżegał tłum, Kleinowi, 
Blumowi i Wróblewskiemu, że nadep- 
tali na leżącego na ziemi starostę.

P. Ksnarskiemu, redaktorowi „Słowa 
Pomorskiego" akt oskarżenia inkrymi­
nuje, iż „interesował się w czasie wiecu 
milicją", iż wskazał milicji wywiadowcę 
„Tkacza", mówiąc „to tajniak".

Braciom Grajewskim zarzucają, że 
przechowywali rewolwer.

Na rozprawę wyjechali z Warszawy 
obrońcy adw. adw. Ilonigwill i Barcików 
ski.

Paragrafy, z których oskarżono wszy­
stkich, przewidują karę do 8 lat więzie- 
nia, !■ K.

R A D  J O
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PRZEGLĄD PRASY
P. Sławka złote myśli.

Wedle „Gazety Polskiej" p. Sławek,
otwierając posiedzenie klubu B. B„ po­
wiedział m. in.:

„W  naszej p racy  pokazaliśm y , że m o­
żna być po lityk iem  i n ie  być k łam cą  i 
oszustem , że m ożna robić rzeczy naw et 
n iepopularne, skoro  one są  p raw dą. P rz y ­
jęliśm y w alkę w yborczą m am y jej re ­
zu lta t" .

Co sobie myśleli panowie posłowie i 
senatorzy z B. B„ słysząc tę pochwa­
łę — nie wiemy. Gdyby istniał szatan i 
był obecny na tern posiedzeniu, toby 
pękł ze śmiechu.

P. Sławek mówił następnie o konie­
czności ustanowienia odpowiedzialności 
poselskiej, poczem klub B. B. ponowił 
deklarację z poprzedniego Sejmu o zrze­
czeniu się nieodpowiedzialności.

To platoniczne „poświęcenie się BB. 
nie ma oczywiście praktycznego zna- 
czenia dla panów posłów z B. B„ gdyż 
panowie ci są z natury rzeczy niety­
kalni,

Czem jest nietykalność poselska.
Wyjaśnia to w sposób rzeczowy „Kuf* 

jer Warszawski":
„N ie jes t ona (n ie tykalność  poselska) 

bynajm niej jak im ś p rzy w ile jem  osobi­
stym , p rzy słu g u jący m  danem u osobniko­
w i na p ry w atn y  uży tek , lecz g w aranc ją  
d la  narodu , k tó ry  sobie w y b ra ł p rz e d s ta ­
w icieli, że żad n a  in try g a  po lityczna , z a ­
w iść p a r ty jn a , żad en  nacisk  z zew nątrz  
nie m oże ich  usunąć z p o ste ru n k u , na  
k tó ry m  zaufan ie  w spółobyw ate li ich  p o ­
staw iło . N ie zd arzy ło  się w żadnym  p a r ­
lam encie na św iecie, n ie z d arzy ło  się i 
w naszym  sejm ie, by  izba w zd rag a ła  6ię 
w ydać  sądom  posła , p rzeciw  k tórem u b y ­
łyby  dow ody krym inalnego  p rzestęp stw a . 
G d y  we F ra n c ji w ybuchnęła  sły n n a  a fe ­
ra  Panam y, 40 deputow anych  n a raz  p o ­
szło  do w ięzienia. N ie tykalność—to  by­
najm niej n ie  bezkarność.

...Poniew aż n ie tyka lność  p osłów  n ie  
jes t p rzyw ile jem  osobistym , przyznanym 
d la  ich w ygody, lecz p raw em  zasadni* 
ciem , g w aran tu jącem  narodow i n iez a le ­
żną i niczem  n iek ręp o w an ą  obronę jego 
sp raw  i dążeń, p rze to  zrzeczen ie  się jej 
p rzez  jakąś grupę posłów  nie ma realne­
go znaczenia. G dyby  zaś naw et było mo­
żliw e p o zyskan ie  w obu izbach  %  gł®* 
sów  dla zmiany artykułu o nietykalno­
ści poselsk iej w k o n sty tu c ji, to taka „re­
fo rm a" k o n sty tu c ji s ta łab y  się takim u- 
u n ikatem  w dz ie jach  now oczesnych par­
lam entów , że w yw oła łaby  pow szechne 
zdziw ienie, n ie m ające  nic w spólnego z 
podziw em ".

Wywiad Nr. 8.
„Naprzód", omawiając ostatni wy* 

wiad Piłsudskiego, zaznacza, że dąże­
niem dyktatora jest uczynienie z Sej­
mu ciała doradczego, pozbawionego 
wszelkiej roli samodzielnej i twórczej.

„Gazeta Warszawska" wytyka różni­
cę między stanowiskiem Piłsudskiego a 
klubu B. B. Podczas, gdy Piłsudski bądi 
co bądź przyznaje parlamentowi prawo 
zajmowania się polityką, to B. B. propa­
guje hasło „pobudzania społeczeństw* 
do szukania szczęśliwości i radości ży- 
cła", co nadaje B. B. charakter instytu­
cji społecznej, a nie politycznej.

Z humorystyki politycznej. 
„Przedświt" — o bogowie! — staje w 

obronie... partyjnictwa i polemizuje z pra­
są rządową. Partyjnictwo „pnzedmajo- 
we“ — zdaniem organu B. B. S. — na­
leży zwalczać. Ale partyjnictwo poma- 
jowe z B. B, S. na czele, należy ze 
wszech miar popierać, bo tylko tą dro­
gą osiągnie się „prawdziwy i trwały de- 
mokratyzm".

W tymże numerze „Przedświtu znaj­
duje się list jakiegoś bebesowca ze 
Stryja do p. Malinowskiego, obdarowa­
nego mandatem poselskim z 1-ki. Pan 
poseł nie zna Zagłębia Borysławskiego, 
ani Zagłębie jego nie zna. Więc ów be- 
besowiec nawołuje pana posła, by „na 
miejscu pracował", by poznał życie 
kolejarzy miejscowych, a jeżeli popra­
cuje na miejscu, to „godnie reprezento­
wać" będzie okręg dawniejszy Mora- 
czewskiego...

Bardziej szyderczego powitania ze 
strony „swoich" wyborców i złośliwsze­
go „kawału" ze strony „Przedświtu" nie 
wymyśliłby najgorszy wróg „Wojtków
Jedynkowych.

ASPIRIN W  TABLETKI
c iąg le  Jesxeee  niedoścignione 

Jako ś ro d ek  przeciw ko 
Bójonięfoiiy, Zębów, Przeziębieniu I IłeunUlyCMOtl)
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Do nabycia wo wszystkich aptekach,
i

JUŻ W YSZEDŁ Z DRUKU 
ZESZYT 38

„TYGODNIA81
drugi nakład po konfiskacie.

Nabyć można u wszystkich sprzedaw­
ców gazet

Cena zeszytu 75 gr.
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RADA MIEJSKA
Godz. 8 w iecz. Na sali pustk i. P rezes 

R ady o tw ie ra  posiedzenie. Z ałatw iono  
„m igiem" k ilkanaście  spraw . N ikt głosu 
nie zab iera ł, sprzeciw ów  n ik t nie zgła­
szał .—  w yjątkow a jednom yślność przy  
ogromnej abstynencji

W  pew nej chw ili na salę w chodzi kom ­
p le t radnych  endeckich , k tó rzy  obrado ­
wali na posiedzeniu  klubu.

Na w iadom ość o za ła tw ien iu  całego 
szeregu spraw , a m iędzy  innem i na w ieść 
o tem, że podczas n ieobecności radnych 
endeckich  R ada zm ieniła nazw ę ul. D zi­
kiej na ul. Zam enhofa, podniosły  się p ro ­
te s ty  p rzeciw ko legalności pow ziętych 
uchw ał.

O sta teczn ie  p. Jaw orow sk i ośw iadczył, 
że sp raw ę p rzed staw i do decyzji p rezy- 
djum Rady.

Z innych w niosków  uchw alono po raz

drugi: zaciągnięcie pożyczki 2.200.000 na 
rozbudow ę tram w ajów  m iejskich oraz 
5.000.000 pożyczki od skarbu  państw a w 
celu uzupełn ien ia funduszu obrotow ego.

Po przegłosow aniu  kilku  w niosków  
n ątu ry  form alnej, przystąp iono  do sp ra ­
w y w yasygnow ania zł. 200.000 na op ła tę  

I  w pisów  szkolnych. Po dług:ej dyskusji 
I w niosek zosta ł uchw alony w  brzm ieniu, 

p rzyjętem  przez kom isję finansow o-bu­
dżetow ą. A  zatem  pien iądze te  p rzezn a­
czone będą na w pisy  dla dzieci p racow - 

| n ików  m iejskich.
W nioski Komisji Rew izyjnej, do tyczące 

W ydziału O piek i Społecznej i S zp ita ln ic­
tw a, referow ał tow , Tadeusz Ifartleb.

S praw a ta  po  roku  w reszcie  d o sta ła  
się pod obrady  R ady, N iestety , dyskusję 
nad tą  sp raw ą odłożono do następnego  
posiedzenia.

DOOKOŁA OSTATNIEGO 
WYWIADU

Mogę powiedzieć, że jesteśmy te­
raz wyjątkiem w Europie — powiada 
Premjer Piłsudski w ostatnim wywia­
dzie.

To samo od dłuższego czasu i my 
powiadamy.

Dalej powiada p. Premjer:
„Gdy starannie unikać będziemy, 

jak mówię, błędów przeszłości — 
możemy dojść w ciągu najbliższych 
lat do ustalenia sytuacji w Polsce i 
wielkiej rozbudowy je j wewnętrz­
nej pracy i mocy".

Słusznie! Chodzi tylko o to, żeby 
uniknąć tych błędów. Narazie chęci 
nawrotu z błędnej drogi jakoś nie 
widać!

Premjer Piłsudski przyznaje się, 
że od czasów pomajowych namawiał 
panów ministrów do niedbania o for- 
malistykę prawną, ale zawsze na \ 
drodze stawał jakiś łysawy prawnik, 
który wyrywał sobie włosy z głowy.

O ile pierwsza część powyższego ; 
zdania nie jest żadną rewelacją, o \ 
tyle druga część jest prawdziwą ' 
niespodzianką, nikt bowiem nie przy- 
puszczał, żeby p. Car był takim gor­
liwym obrońcą formalistyki pra- j 
wnej.

...Dla wybiegów prawnych zawsze 
jest otworzona droga... — powiada 
o. Premjer.

Oj, co prawda — to prawda.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 

ma — zdaniem p. Premjera— być je­
dynym suwerenem w Polsce.

Czy już napewno jedynym ?

KOMERCJALIZACJA KOLEI
W k ró tce  n as tąp i ogłoszenie d ek re tu  

p. P re zy d e n ta  R zplitej o u tw orzeniu  
przedsięb io rstw a „Polskie K oleje P ań ­
stw ow e ‘. D ek re t te n  będzie now eliza­
cją ustaw y z w rześn ia  1926 o „P rzed ­
sięb io rstw ie  K olei P aństw ow ych", zm o­
dyfikow anej w  m yśl w ym ogów  życia 
gospodarczego. W  m yśl tego  dekre tu , 
koleje państw ow e będą w yodrębnione 
w  sam odzielne p rzedsięb io rstw o , k tó ­
rego  za rząd  prow izoryczny  będzie po ­
w ierzony  M inistrow i Kom unikacji.

i PLOTECZKI POLITYCZNE
I W kołach B. B. znowu omawiana 
' jest sprawa miejsca otwarcia Sejmu, 

mianowicie czy otwarcie nastąpi w 
Sejmie, czy na Zamku. Zwolennicy 
odbycia tej uroczystości na Zamku 
chcą rozwiązać sprawę „stać — sie­
dzieć" w ten sposób, że krzesła by­
łyby przygotowane tylko dla zwy- 
cięsców, ,,zwyciężeni" zaś musieliby
stojąc wysłuchać orędzia.

* *❖
W  kołach politycznych zapewnia­

ją, że przed przystąpieniem do dru­
giej zmiany Konstytucji znowu ma 
się przewinąć przez sale zamkowe 
kolejka posłów, lecz tym razem wy­
łącznie B. B., którzy wyłuszczą swo­
je nader urozmaicone poglądy na 
zmianę Konstytucji.

* *
*

Do jednej z komisyj wyborczych 
na prowincji zwrócił się po wybo­
rach jeden z mieiscowych obywateli 
z propozycją nabycia urny wybor­
czej.

Na pytanie, na co urna mu po­
trzebna, obywatel odpowiedział, że 
chce ją użyć jako skarbonki oszczę­
dnościowej, bo skoro złożone w cią­
gu dnia dziesięć jedynek „oprocen­
towały się do wieczora do wysoko­
ści dwustu „jedynek", to może i 
banknoty również tak szybko się 
rozmnożą.

CZEREŚNIE NA GROBIE
Niedawno w Anglji zdarzył się nader ory- 

ginalny fakt. Oto jeden ze zmarłych tam mi­
lionerów zalecił w testamencie zasadzić na 
swoim grobie i wokół niego czereśnie w naj­
lepszym gatunku. Coroczny picu tych drzew 
ma być rozdzielony pomiędzy ubogie dzieci 
londyńskich ochronek. Swojo zarządzenie 
zmarły motywuje tem, że uważa śmierć je­
dynie za przejście cło lepszego życia, więc 
chciałby, aby i jego śmierć na coś się mo­
gła przydać, aby grób jego stał się... poży­
teczny.

Są jednak inne, mniej oryginalne sposoby 
zapewnienia pozostałym — a bliskim plonów 
po śmierci naszej. Jest to chyba łatwo zro­
zumiałe, niewymagające dłuższych tloma- 
czeń, że najbliższej rodzinie — żonie dzie­
ciom — każdy ojciec winien zapewnić przy 
szłość na wypadek swej śmierci. Oczywi-

i CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
PO BERLINIE POSZEDŁ FRANKFURT  
N/M. POD NADZÓR PAŃSTWOWY.

P o ustanow ieniu  nadzoru  państw ow e­
go nad  sam orządem  m. B erlina z pow o­
du katastro falne j gospodarki, zos ta ł o- 
bectnie postaw iony  pod „k u ra te lę"  p ań ­
stw ow ą rów nież za rząd  m iasta  F ra n k ­
furtu  n/M., a to  z pow odu nadużyć, ja­
kich dopuszczali się od dłuższego czasu 
poszczególni radcow ie m iasta.

j „ZABAWY" SYNÓW BURŻUAZJI 
NIEMIECKIEJ.

Policja berlińska w kroczy ła  dzisiaj do 
j lokalu, w  k tórym  odbyw ał się po jedy­

nek członków  jednej z tutejszych kor- 
poracyj studenckich . P rzy  stołach, za- 

| staw ionych dzbankam i z piw em  zasta- 
j no około 600 studentów , p rzypatru jących  
j się odbyw ającem u się w łaśnie pojedyn- 
i kowi. P o  przeprow adzen iu  kon tro li le- 

gitym acyj, stw ierdzono, że w szyscy o- 
becni są studentam i un iw ersy te tu  b e r­
lińskiego. P o  spisaniu pro tokółu , w y­
puszczono ich na wolność. In terw encja 
policji berlińskiej spow odow ana zesta - 

1 la doniesieniem  osób postronnych, k tó ­
re w idziały  w ychodzących z lokalu o- 
bandażow anych studentów . M anja poje­
dynków  w śród m łodzieży niem ieckiej 
p rzy b ra ła  w  osta tn ich  m iesiącach n ie­
zw ykle szerok ie rozm iary, a „B urschen- 
schafty" kw itną  jak za daw nych do­
brych czasów.

BANDYTYZM KWITNIE W  NIEM­
CZECH.

W  czw artek  p rzed  południem  napad ł 
na ulicy jakiś osobnik na posłańca fir­
my G rasto rf i uderzyw szy go sz tabą że­
lazną w  głowę, z rabow ał mu teczkę z 8 
tysiącam i m arek . N a k rzyk  n ap ad n ię te ­
go zbiegli się p rzechodnie i ujęli n a p a ­
stn ika, k tórem u odebrano  pieniądze. 
Policja aresz tow ała  go i ustaliła, że jest 
on byłym  pracow nik iem  firm y G rastorf.

ZGON NAJSTARSZEJ LEKARKI AN­
GIELSKIEJ.

W  An.glji zm arła  w  tych dniach w  85 
roku  życia M ary S charlieb, p ro tagoni- 
stka  studjów  kobiecych w  dziale m edy­
cyny, n a js ta rsza  le k a rk a  angielska i je ­
dna z p ierw szych kob ie t, k tó re  odzna­
czyły się n a  polu  m edycyny. B yła ona 
n iezm ordow aną bojow niczką o p raw a 
kobiece, p rzyczyn iła  się  też w  znacznej 
m ierze do tego, iż k o b ie ty -lek a rk i c ie­
szą się dziś dńżem  uznaniem  na te ren ie  
imperjum angielskiego.

MOSTY SPAW ANE BEZ NITÓW
rozpow szechniają się coraz bardziej. J e ­
den tak i m ost w ybudow any zosta ł n ie ­
daw no w  Polsce. O becnie p ierw szy  te ­
go rodzaju  m ost p o siad ła  C zechosłow a­
cja w  Pilźnie. M ost ten, w ybudow any 
przez zak ład y  Skody, p rzerzucony  zo­
sta ł nad przejazdem  kolejowym .

ście nie drzewo z czereśniami, jak ten an­
gielski oryginał, ale środki pieniężne do dal­
szej egzystencji.

Takim najbardziej racjonalnem i celowem 
zabezpieczeniem jutra rodziny — jest poli­
sa asekuracyjna P. K, O. Szkoda każdego 
dnia zwłoki! Musicie zaraz zabezpieczyć ro­
dzinę w PKO. Zaledwie kilka minut potrwa 
cała manipulacja ubezpieczenia, które 
można zawrzeć w każdym urzędzie poczto­
wym, wypełniając odpowiednią deklarację.

Wiadomości z całego kraju
NAPAD NA NOCUJĄCYCH CYGANÓW

K0BRYŃ
UDUSZENIE DZIECKA

W czoraj rano  na szosie, prow adzącej 
z M ałory ty  do K obrynia na nocujących 
cyganów  napad ło  dw óch nieznanych o- 
sobników , z k tórych  jeden, Dosiadający 
rew olw er, spow odow ał w ystrzał, ran iąc  
jednego cygana w  rękę. W  czasie zaj­
ścia cyganka M arja W ejsałow icz, ucie­
kając p rzed  napstnikam i, p rzew róciła  
się w raz z dw um iesięcznem  dzieckiem .

które pod ciężarem ciała matki zostało 
uduszone. Napastnicy nic nie zrabo­
wawszy, zbiegli, gdyż w tym czasie na­
djechały dwie furmanki.

Z achodzi podejrzenie, że opisane zaj­
ście zaim scenizowali sam i cyganie, chcąc 
v/ ten  sposób odw rócić od sieb ie  odpo­
w iedzialność za uduszenie dziecka.

LWÓW
POTWORNY NAPAD MŁODOCIANYCH APASZÓW NA TRZECH

CHŁOPCÓW

„I. K. C." donosi ze Lw owa:
W  ubiegłą n iedzielę w ydarzy ł się na 

ul. Janow skiej p rzed  kościołem  św. A n­
ny krw aw y napad  m łodocianych a p a ­
szów  na dzieci, który, w  związku z 
zaabsorbowaniem policji wyborami u- 
szed ł jej uwagi, i dopiero obecnie w y­
szedł na jaw (!!).

O koło godz. 20-tej w racali do domu 
j z bursy  św. S tan is ław a K ostk i trzej 

chłopcy: M ichał Paw łuś, W ilhelm  N ieprz 
i Eugenjusz K alaw ski. U w ylotu ul. K le- 
parow skiej napad ło  na nich bez pow o­
du trzech  apaszów , z których jeden wbił

Nieprzowi szydło szew sk ie w  czaszkę, 
pozostali pałkam i pobili śm iertelnie je­
go towarzyszy, przyczem  Kalawski do< 
znał złamania czaszki i zmarł w szpi­
talu.

U w iadom iona o napadzie policja, a- 
resz to w ała  sp raw ców  Stanisław a Hań- 
czycę, Stefana Andrzejczuka i Romana 
Towarowskiego, chłopców  16-letnich.

Pow yższy po tw orny  w ypadek, k tóry  
zeszed ł w  ludnej części m iasta  u zbiegu 
ulic G ródeckiej i Janow skiej, dowodzi, 
że stosunki b ezp ieczeństw a w e Lwowie 
p rzedstaw ia ją  się fataln ie .

GDYNIA
13 WAGONÓW SPADŁO Z NASYPU 

Hamulcowy został zabity

W czoraj rano, na now ow ybudow a- 
nej linji kolejowej w  pobliżu stacji O r­
łow o —  K olibki, w  odległości 4-ch kim. 
od Gdyni, w ydarzy ła  się k a ta s tro fa  k o ­
lejow a. 13 w agonów  z w ęglem  pociągu 
tow arow ego, zdążającego do portu , z 
pow odu rozluźnienia się szyn w ykoleiło

się i spadło z nasypu. Hamulcowy po* 
ciągu został zabity.

Na miejsce katastrofy zjechały wła­
dze gdańskiej dyrekcji kolejowej. Miej­
sce katastrofy zabezpieczono, ponie­
waż panuje gęsta mgła.

ŚWIĘCIANY
ZBIEGŁY SZEREGOWIEC ZAMORDOWAŁ 12 LETNIEGO CHŁOPCA

W  pobliżu Święcian, we wsi Pohaci- 
nie, do m ieszkania Z ienkiew icza p rzy ­
szed ł jakiś osobnik w  m undurze ułana, 
k tóry , korzystając z n ieobecności do­
m ow ników , zadusił znajdującego się tam  
12-letniego R om ualda Zienkiew icza- i 
z rabow ał garderobę. M orderstw o  zau ­
w ażono dopiero  po dwóch godzinach.

D zięki energicznem u pościgow i u d a ­

ło się w k ró tce  w paść na trop  m ordercy, 
k tó ry  w ieczorem  zosta ł za trzym any. O- 
k aza ł się nim  szeregow iec 23 p. u łanów  
M ontos S tanisław , poszukiw any p rzez 
żandarm erję w ojskow ą za  dezercję. 
M ordercę p rzew ieziono  do Święcian. 
S tan ie  on p rzed  sądem  polow ym  w 
W ilnie.

STRYJ
SĘDZIA SĄDU OKRĘGOWEGO PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG

W czoraj późnym  w ieczorem  w ydarzył 
się w  Stryju tragiczny w ypadek, k tó re ­
go ofiarą pad ł sędzia stry jsk iego  Sądu 
O kręgow ego J a n  Ł uczakow ski. Został 
on prze jechany  przez pociąg osobowy, 
zdążający ze S tryja do Lwowa. W y p a­

dek nas tąp ił w odległości jednego k ilo ­
m etra  od stacji kolejow ej w  S tryju. C ia­
ło trag iczn ie zm arłego uległo zu p e łn e­
mu zm iażdżeniu. Zachodzi podejrzenie 
sam obójstw a z pow odu silnego rozstro ­
ju nerw ow ego.

KONRAD SEIFFERT

P Ł O N Ą C E  Ż A G W I E
NAD PO LSK A

autoryzowany przekład z niem ieckiego STANISŁAW A ŁUKOMSKIEGO
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Padało. Czułem, jak mi koszula przemaka 
na plecach i ramionach. Musiałem dostać 
płas zez.

Gdyśmy wrócili do oddziału, strzelanina 
ustała zupełnie. Rosjanie odchodzili podobno. 
My postaliśm y narazie na skraju lasu, zało­
żyliśmy tam nową stację, zamiast zburzonej sta­
cji Hansena, piechota i artylerja dołączyły się, 
ustawiły swoje aparaty; w naszym schronie 
i pod namiotami, które miały osłaniać aparaty 
przed deszczem, już w południe panował wielki 
ruch.

Rosyjski okop był pełen trupów. Przesze­
dłem obok i oglądałem zabitych. Oglądałem ich 
płaszcze. Piękne to były płaszcze ze ślicznego 
bronzowego materjału. Nasze płaszcze były 
szare. Gdybym włożył bronzowy płaszcz, wy­
glądałbym zupełnie, jak Rosjanin. Niech i tak 
jędzie. Ale taki gruby płaszcz dobrze chroni od 
deszczu. Umarłym płaszczów nie trzeba!

Umarli, co tu leżeli, dopiero niedawno roz­
stali się z życiem. Żyli jeszcze dziś w nocy. 
Twarze ich nie zdążyły jeszcze zczernieć. Ale 
poczernieją i zaśmierdzą niebawem, gdy tylko 
słońce zacznie operować i upał nastanie. Trupy
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nie znoszą up^łu, następującego po deszczu. 
Nabierają wtedy czarnosinej barwy, roztaczają 
straszny zaduch, pojawiają się na nich muchy 
i robactwo, a płaszcze są do tego wszystkiego 
zupełnie niepotrzebne. Pospołu ż ciałami wę­
drują do wspólnej mogiły. W arstwa wapna, 
warstwa trupów z płaszczami, warstwa wapna, 
cienka warstwa wapna, gruba warstwa trupów 
z grubemi płaszczami. Może zaniechają używa­
nia wapna. Byłby to za wielki wydatek na dłuż­
szą metę. Może obejdzie isię i bez wapna. Szko­
da tych pięknych płaszczów. Chciałbym mieć 
jeden z nich. Muszę mieć. Nie mogę przecież 
biegać wiecznie po tym deszczu w przemoćzo- 
nem ubraniu.

Szedłem powoli wzdłuż okopu. Zbierałem 
paczki herbaty, łyżki drewniane, lakierowane 
na żółto, miedziane kociołki. Przyglądałem się 
też dokładnie płaszczom zabitych. Z wielu żoł­
nierzy i płaszczów pozostały tylko strzępy. 
Wiele płaszczów przesiąkło krwią, wiele było 
podziurawionych, jak rzeszoto. Trzeba było wy­
szukać sobie jakiś porządny płaszcz.

Dostrzegłem zabitego, na którym nie widać 
było żadnych śladów ran. Gruby, bronzowy

płaszcz na nim był zupełnie nowy. Nie był za­
pięty, podobnie, jak i kurtka mundurowa. W i­
dać było medalik, zwisający na cienkim, stalo­
wym łańcuszku. Był, pewno, poświęcony. Miał 
zapewne chronić swego właściciela od kuli. Nie 
zdołał go jednak uchronić. Nie widać bvło, co- 
prawda, krwi, ani postrzału, ani też rany, ale 
Rosjanin nie żył, co nie ulegało żadnej w ąt­
pliwości.

Umarły leżał, opierając się ukośnie o tylną 
ścianę płaskiego rowu. Obok stał jego karabin. 
Ramiona zwisały bezwładnie w dół. Buty tkwi­
ły w kałuży. Pochylona na bok twarz wyglądała 
okropnie. Białka straszliwie wytrzeszczonych 
oczu pożółkły zupełnie. Miał szeroko rozwarte 
usta. Spierzchłe wargi nie osłaniały ciemnych, 
szerokich zębów. Spojrzenie owych szeroko roz­
wartych oczu było wciąż skierowane na mnie. 
Czy stałem przed nim, czy też obok niego: za­
wsze patrzał się na mnie. Wiesz co, ci tam, 
w Schonbrunn'ie, w Wiedniu, m ają portret ja­
kiegoś Habsburga, Karola, czy też Józefa; mo­
żesz mu się przyglądać z przodu, z prawej albo 
7 lewej strony, zawsze patrzy na ciebie, szyder­
czo, wyniośle, protekcjonalnie; spojrzenie to 
wszędzie cię prześladuje.

Spojrzenie zabitego prześladowało mnie j 
nieustannie. A jak jeszcze spoglądał on na mnie: I 
z gniewem, obrzydzeniem, pogardą i wyrzutem.

Z niego to właśnie zamierzałem ściągnąć 
płaszcz. Postanowiłem to sobie. Ale Rosjanin 
zmierzył mnie jeszcze gorszem spojrzeniem, niż 
przed chwila, dałem wiec sioakói. Aż znów oo-

wziąłem decyzję. I znów ogarnął mnie lęk przed 
szklanem spojrzeniem umarłego.

Dodałem sobie otuchy, pochodziłem trochę 
po okopie tam i z powrotem; ale za każdym ra­
zem, gdym się odwracał plecami do trupa, zda­
wało mi się, że zamierza on rzucić się na mnie 
i schwycić za kark. Gdym się szybko odwracał, 
Rosjanin leżał w tem samem miejscu z wyszcze- 
rzonemi zębami i straszliwie rozszerzanemi, 
wpijającemi się we mnie oczyma.

Zrozumiałem, że nie uda mi się z tym płasz* 
czem. Poszedłem więc precz i obejrzałem jesz­
cze raz inne trupy, których oczy nie prześlado­
wały mnie, albo które już nie miały oczu. Ale 
nie warto było nawet zdejmować tych płasz­
czów. Wreszcie, przetrąciwszy coś niecoś, pod' 
szedłem znów do martwego Rosjanina z meda> 
likiem.

Trzeba było się spieszyć. Deszcz padał roz­
głośnie. Drżałem. Ubranie przemokło na mnie 
i lgnęło do ciała. Musiałem mieć płaszcz za 
wszelką cenę.

Twarz Rosjanina połyskiwała na deszczu. 
Oczy pałały. Przemówiłem do niego. Zapyty­
wałem, czy mogę wziąć jego płaszcz. Taki non­
sens, zadawałem pytania umarlakowi, który nie 
żył przecież. Ale może mi odpowie. Może uczy­
ni jakiś ruch, przecież płaszcz naprawdę nie 
jest mu więcej potrzebny, nie czuje już przecież 
deszczu i chyba wszystko mu jest jedno, w ja­
kim stanic wrzucą go do wspólnej mogiły.



N r .  3 7 0 „ R O B O T N IK " , s o b o ta  29 l i s to p a d a  1930.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. K. PRAUSSA. W  sobotę dn. 
29 b. m. w lokaliu dzielnicy „Powiśle" Czer­
wonego Krzyża 20, odbędzie się ogólne ze­
branie czołnków Koła. Obecność obow iąz­
kowa.

CZERWONE HARCERSTW O. Sekcia sa ­
mokształceniow a (zagadnienia w ychowaw ­
cze). W  niedzielę, dn. óO b. nr.,, o godz. 17 
w  lokalu Związku 1'iansportowców. ul. 
Czerwonego Krzyża 20 (Ateneum) odbędzie 
się posiedzenie harcersk ie  sekcji sam o­
kształceniowej. Na porządku dziennym 
czytanie tekstu , referatu  i dyskusja.

(Oddzielne zawiadom ienia do ozłonków 
rozsyłane nie będą).

U prasza się o punktualność, 
mojskiego 20). W niedzielę dni a30 b. m o 
godz. 11 w poł. odbędzie się cgólne zebranie 
członków K oła z referatem  tow. Ludwika 
Cohna.

KOŁO IM. ŻEROMSKIEGO (Siedzibna 
5). W  sobotę, dnia 29 b, m. ogodz. 7 wlecz 
odbędzie się akadem ia ku uczczeniu piątej 
rocznicy s'mierci S tefana Żeromskiego. W 
programie przem ówienie red Baczyńskiego 
i część artystyczna.

KOŁO IM. MARKSA (Leszno 53). W so­
botę dnia 29 b. m. o godz. 7 wiecz. odbę­
dzie się ogólne zebranie z referatem  tow. 
Garlickiego,

ZEBRANIE KOŁA MFTALOWCÓW 
IM. KAROLA MARKSA fabryk: Lilpop : 
Rau, oraz Paschalski odbędzie się w sobo- 
t ęo godz. 6.30 w lokalu Związku M eta­
lowców. Leszno 53. Obecność obow iązko­
wa.

KOŁA R. PRAUSSA. Oma 30 b. m o 
godz. 7 w lokalu dz:elnicy „Powiśle , 
Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się W ie­
czornica tow arzyska z tańcam i W eiście 
dla członków K oła i w prowadzonych gości

Ruch kult.-ośw latow y
ZARZĄD ZA W. ZRZESZ. NAUCZ. SZKÓŁ 

POWSZ. (Zarząd Główny Orla 5) komuniku­
je, te  dziś o godz. 20 odbędzie się w loka­
lu Ogniska (S-to Jerska  34 m. 58) dalszy 
ciąg Dorocznego Walnego Zebrania członków. 

Na porządku dziennym sprawy bardzo wa­
żne. Obecność wszystkich kol. kol. konieczna.

KOŁO IM. L. WARYŃSKIEGO (W arec­
ka  7), zawiadamia, że zebranie sekcji F.spe- 
rantystów  odbędzie się w niedzielę dnia 30 
b m. o godzinie 10 rano, a  o gedz. 10 i pół 
odbędzie się pierw sza lekcja języka Espe­
ranto.

CO USŁYSZYMY
P R Z E Z  W A R S Z A W S K IE  R A D JO ?

DZIŚ.
9.25 Transm isja z W ilna, 11,30 Zaciągnię­

cie historycznej w arty  w Belw ederze. 11.58 
— 12.10 SCygnał czasu. 12.15 Koncert popu­
larny z Filharm onji W arszawskiej, poświę­
cony uczczeniu 100-ej rocznicy Powstania 
Listopadowego. 14.00 — 16,00 Przerwa.
16.00 Słuchowisko dla dzieci starszych i 
m łodzieży. 16,30 K oncert dla młodzieży.
17.00 Red. Zdzisław D ębicki wygłosi feljeton 
p. t. „M ochnacki". 17,15 K oncert pieśni z 
1831 roku. 18.00 Transmisja Uroczystej A- 
kademji z Politechniki W arszawskiej z oka­
zji 100-letniej rocznicy Pow.waria L istopa­
dowego. 20.00 — 22,35 Audycja muzyczno- 
literacka, 22.50 Komunikaty. 23,00 — 24.00 
Transmisja z restauracji -.Hotelu Polonja".

Co w y ś w ie t la j ą  k ina?
A tlan tic : „Dynamit".
Apollo: „Na Sybir” (polski dźwiękowiec). 
Capitol: „Studentka chemji".
Casino: „Janko muzykant ‘ (polski film 

dźwiękowy).
Colosseum: „Pokusa" z G retą  Garbo. 
Colosseum (mała sala): „Miasto cudów". 
Filharm onja: „Pod dachami Paryża". 
Kom eta: „Królowa bez korony".
M ajestic: „Pod dachami Paryża".
M iejsk’: „W arta nocna”,
Pola Negri Palace: , Koniec p , Cbeney", 
Palace; „Syn białych gór".
Pan: „G orąca krew ".
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „Złota młodzież".
Sokół: „Pokusy zmysłów kobiety" i „Za­

lałem  na  szczęście".
Światowid: „W esoły Madryd".
Świt: „Upiór w operze".
Tęcza: „Król żebraków ",
U ranja: „Szympans - widmo .
W isła: „W państwie zielonego smoka",, 
Znicz; „Intrygant" z Jaom gsem  
A stra: „Pożar świata".
Glob: „Człowiek, k tóry  w idział śmierć" 

1 „Narzeczony z dancingu".
C nstal: „Upiory Stepów".
Czary: „Człowiek bez nóg".
Forum: „Biali Indjanie",
Helios: „M oralność pani Dulskiej". 
Hollywood: „Kobiety z przeszłością". 
Mewa: „Bożyszcze Nowego Ycrku" i „Dr. 

Massena"
P efit Trianon: „N iedyskretna kobieta". 
R iviera: „Ulica grzechu".
Ton: „Kobieta i żywioł*8.
Tombola: „Zaklęta rzeka" ł „Cnotliwe

dziewczęta".
SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 

SZ EN] ACH. i .

Kronika stołeczna
SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 

NAUCZYCIELI.
Ju tro  odbędzie się poświęcenie kamienia 

węgielnego pod pierwszy Dom Spółdzielni 
Mieszkaniowej Nauczycieli Szkół Powszech­
nych m, st. W arszawy na Żoliborzu.

NOWY W ĘZEł TRAMWAJOWY.
Ju tro  nastąpi otwarcie węzła tramwajowe­

go na ul. Narutowicza, oraz nowowybudo- 
wanego odcinka linji tramwajowej od cmen­

tarza powązkowskiego do miasteczka Po­
wązki.

AKADEM JA KU CZCI LWA TOŁSTOJA.

Ju tro  o godz. 7 wiecz. odbędzie się w sa­
li Towarzystwa Hygjenicznego A kadem ja ku 
czci Lwa Tołstoja z okazji 20-ej rocznicy 
zgonu wielkiego pisarza, urządzona stara­
niem Rosyjskiego Komitetu Społecznego w 
Polsce.

TRAGEDIA BEZROBOTNYCH
39-letni Juljan Chojecki ,bez pracy (vF*el- 

kie Dęby) otruł się esencją octową w b ra ­
mie domu Nowomiejska 2, D esperata w s 'a -  
n ie ciężkim przewiozło pogotowie do szpi­
tala Dz, Jezus.

— 24-letni Ludwik Łach, bez pracy (Twar­
da 46), będąc podchmielony, napił się saba- 
dilli. Lekarz pogotowia, po udzieleniu po­
mocy przewiózł desperata  do 6-go komisa­
riatu.

KRWAWA ROZPRAWA 0 KONIA
W  stajni, należącej do Samuela Pcrga- 

rnenta, w łaściciela przedsiębiorstwa przew o­
zowego woźnica M arjan Klepacz posprze­
czał się z kolegą swym W ładysławem J a ­
worskim o konia. W czasie wynikłego zaj­
ścia K. popchnął J„  który  wyjął nóż i ugo­

dził kolegę w głowę. Przybyły lekarz pogo­
towia stw ierdził ranę ciętą czoła w okolicy 
lewej skroni oraz krw otok i po udzieleniu 
pomocy w stanie ciężkim przewiózł K lepa­
cza do szpitala Św. Ducha. Spraw cą krw a­
wego zajścia zajęła się policja.

PRZEZ POMYŁKĘ
21-letnia Ryfka Griinberg (W ołyńska 9) 

pracownica igły, przez pomyłkę napiła się 
esencji octowej. Pomocy ofierze pomyłki

udzielono w am bulatorjum  pogotowia, gdzie 
lekarz, przepłókawszy żołądek, usunął gro­
żące niebezpieczeństwo.

NIEOSTROŻNOŚĆ Z BRONIĄ
32-letni Stanisław  Dobrowolski, wróciw­

szy podchmielony do domu, podczas rozbie­
rania się, wyjął z lewej kieszeni rewolwer 
Niezauwatywszy, iż w lufie rewolweru tkwi 
niewystrzelony nabój. D. w skutek nieostroż­

nego obchodzenia się. spowodował w ystrzał 
raniąc się w rękę. Pomocy poszwankowane- 
mu udzielił lekarz w ambulatorjum pogoto­
wia, stw ierdzając ranę postrzałow ą ślepą 
prawej dłoni.

WYPADKI KOLEJOWE
Na terenie dw orca W arszawa — G dań­

ska dostała się pod przejeżdżający puc-ąg 
kobieta niewiadomego nazwiska, la t około 
50-ciu, k tóra  przechodziła przez tor. Lekarz 
pogotowia stw ierdził ranę p łatow ą gł >wy 
wstrząs mózgu, obcięcie lewego podudzia i 
— po udzieleniu pomocy — przewiózł ofiarę 
w ypadku w stanie ciężkim do szpitala Dz. 
Jezus,

W Gosławku, w prost przystanku tram w a­
jowego, pod pociąg nr. 104 kolejki Jab lo ru a -

Karczew, jadący w stronę W 'aitzawy, dostał 
się idący po torze mężczyzna niewiadom e­
go nazwiska, lat około 40, przy którym  nie 
znaleziono żadnych dowodów osobistych 
prócz w ekslu in blanco, wystawionego na 
nazwisko Józefa U rbana, Nieszczęśliwego 
tym że pociągiem przewieziono na stację 
Most, stam tąd zaś na noszach — do szpital* 
Przem ienienia Pańskiego. Tam, nieznajomy 
—  w skutek obcięcia nóg — w krótce życie 
zakończył.

T E A T R  i M U ZY K A
DzIS w teatrach miejskich

W ielki
o 8 w. ..Zygmunt August"

Narodowy
o 8 w. „Spisek koronacyjny" 

N o w y
o 8 w. Przedstawienie zawieszone

L e t n i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie mada me

O BC H Ó D  L IS T O P A D O W Y  w  T E A ­
T R Z E  „A T E N E U M ". T e a tr  „ A te n e u m "  
w y s tę p u je  dz iś  o  godz. 8  w iecz . z u ro ­
c z y s tą  a k a d e m ją  k u  u czczen iu  ro c z n ic y  
lis to p ad o w e j. W  p ro g ram ie  fra g m e n ty  
d ra m a ty c z n e , sz e re g  re c y ta c y j z u d z ia ­
łem  S te fa n a  J a r a c z a , d ek lam ac je  zb io ­
ro w e  p o d  k ie r . H e le n y  B u czy ń sk ie j, u- 
tw o ry  C h o p in a  w  w y k o n a n iu  p ro f. S ta ­
n is ła w a  Z m ig ry d e ra , śp iew  p. L u d w ik i 
B a lczew sk ie j o ra z  ta n ie c  p. J a d w ig i 
H ry n iew ick ie j, k tó r a  w y k o n a  m . in. M a ­
z u rk i C h o p in a  i „M a rsy lja n k ę " .

TEATR W IELKI. Dziś, z okazji 100-ej 
rocznicy Powstania Listopadowego dana bę­
dzie piękna opera historyczna Jo te jk i „Zy­
gmunt August w obsadzie pierwszorzędnej 
z pp. M okrzycką i Gruszczyńskim w rolach 
głównych.

Ju tro  o godz. 3 pop. po cenach zniżonych 
„H alka" Moniuszki, wieczorem „Traviata".

TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie 
madame!"

TEATR NARODOWY. Dziś „Spisek koro­
nacyjny" J  .Słowackiego.

TEATR POLSKI. Dziś prem jera „Nocy
listopadowej".

Ju tro  dwa razy „Noc listopadowa": o godz. 
3 pop. i o 8 wieczorem.

— Polski Czerwony Krzyż urządza w Te­
atrze Polskim w sobotę 6 grudnia o godz. 3 
pop. i w poniedziałek 8 grudnia o godz. 12 
w poł. przedstaw ienia dla dzieci i m łodzie­
ży pod kierunkiem artystycznym  H. M ał­
kowskiego.

TEATR MAŁY. Dziś sztuka p. t. „Pan 
Lam berthier”. ‘

TEATR MAŁY. W poniedziałek, z powo­
du próby generalnej, przedstaw ienie zawie­
szone. W e wtorek prem jera „Lekkomyślnej 
siostry" W łodzim ierza Perzyńskiego.

W e w torek prem jera „Lekkomyślne sio­
stry" W łodzimierza Perzyńskiego.

TEATR „QU1 PRO QUO". Dziś rew ja p. t. 
„Czysta wyborowa" z Hanką Ordonówną na 
czele.

STULETNIA ROCZNICA POW STANIA 
LISTOPADOW EGO w  „MORSKIEM OKU". 
Dzisiejsza wiekopomna rocznica pow stania

listopadowego, k tó rą  obchodzi uroczyście ca­
ła  Polska, ma swój piękny obraz w rewji zi­
mowej „Morskiego Oka" — „Złote szaleń­
stwo". Obraz te r  nosi ty tu ł „W izja z roku 
1830", a przedstaw ia on nieziemskie posta­
cie ułanów polskich w marszu i pojedynku 
wojennym. Obraz poprzedzony jest piękną 
recytacją p. Żabczyńskiego.

TEATR ANANAS. Dziś rew ja p.t. „Słów­
ko na P."

„WESOŁY WIECZÓR". Dziś rew ja „Grunt 
to flota".

TEATR „OPERETKA W ARSZAW SKA" 
(Mokotowska 73). Dziś operetka Zellera 
„Ptasznik z Tyrolu". Początek o godz. 8 i 10 
wiecz.

TEATR .JA SK Ó ŁK A ”, Chłodna 49. Co- 
dziennie o godz. S wiecz. komedja Perzyń­
skiego „Szczęście Frania".

„WESOŁY KĄCIK”, Senato iska 29. Co- 
! dziennie rewja p, t. „Czy pan już ma auco- 

mat".
PORANEK w „M AJESTIC". Ju tro  o godz. 

12.15 z okazji 100-ej rocznicy Powstania li­
stopadowego, odbędzie się w sali „M ajstic"

| uroczysty poranek O rkiestry Reprez. P. P.
1 pod dyr. A. Sielskiego z udziałem S. Kor- 

win- Szym anow skiej (sopran) i W. Bregy’ego 
(artysty Opery W arsz.).

Program  poświęcony muzyce polskiej. 
Między innemi wykonane będą: „W arsza­
wianka" i pieśni patrjotyczne z 1831 r.

W  „HOLLYWOOD" Ju tro  o godz. 12.15 
„Pierwszy W arszawski T eatr d la  dzieci" 
wystawia po raz ostatni bajkę T. O rtym a 
„M urzynek" oraz fantastyczną bajeczkę 
„Czerwony k a p tu rek '. t

„KRYSIA LEŚNICZANKA" w „CAPITO- 
LU". W  niedzielę 30 b. m. o godz. 12.30 w 
„Capitolu" (M arszałkowska 125) wystawio­
na będzie „Krysia Leśniczanka", przeróbka 
z operetki J .  Jarno  w 3-ch aktach ze śpie­
wami i tańcami,

WESOŁY TEATR DLA DZIECI I M ŁO­
DZIEŻY W  TEATRZE „WESOŁY W IE- 

• CZÓR". Nowy program pod razw ą  „W cu­
downym składzie r:abawek"_

CYRK. Dziś i jutro ostatnie dwa dni p ro ­
gramu listopadowego, Ju tro  o godz. 4 pop. 
dzieci p łacą połowę-

TE AT R
OPERETKA W A R SZ A W SK A

JSi<oTi5w5ii*~73
„PTASZNIK i  TYROLU"
Operetka w 3-ch aktach muz. K. ZEILERA.
W niedz. o  g. 4 pp. specjalne przedsta­
wienie dla przyjezdnych i dla młodz. 

Pocz, g. 8 w.

D Ź W I Ę K Ó W  E K I N O
r  A < Ł 1 N A  — N ow y-Św iat 50 

^  ^  vJF JL Pocz. o g. 6, 8. 10
W  sobotę i niedzielę początek o godz. 4-e).

DZIŚ
Wielki polski film dźwiękowy

„Janko Muzykant“
w rolach gł.-.

MARJA HALICKA i WITOLD CONTI
Najtańsze Kino dtwiękowe

COLOSSEUM
„ P O K U S A "

—  *  G S
_ _ _ _ _  i NILS A S T H E R

W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 
Buster Keaton jako „Sportowiec z Miłości"
Ceny zł. 1 i 1.50 Dla młodzieży dozwolone.

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz. o 4, 6. 8,10
Największa sensacja obecnego sezonu film.

KONIEC PANI CHENEY
W roli głównej

Norma Shearer
Nadprogram rewelacyjne dodatki dźwiękowe 

Ceny miejsc od 1.50

u r n o  FILHARM ONIA JASNA 5
pocz. seansów 6, 8 i 10

T R I  U I I  F L on dy n u , B er l in a  i W iedn ia

„POD D A C H A M I  
P A R Y Ż A "

Najwspanialszy film dźwiękowy 
W  rolach głównych:

ALBERT PREJ'AN I POLA ILLERY
Ceny miejsc od żł. 1.50

D ŹW IĘ K O W E KINO

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 Pocz. 4 ost. 10

N a  o g ó l n e  -*fcą d a n i e  o s t a t n i e  d n i !

Król  Ż e b r a k ó w
A paratury W estern Electric

z Denis KING i Iv a n e t te  MAC DONALD
Ze względów artyst. dla młodz. dozwolone 

Ceny miejsc 1 Zł. i 1.50

K I N O ­
TEATR KOMETA 49
KR0L0WA b e z  KORONY

w rolach głównych:

CORINNE. GRIFFITH I WIKTOR 
VARCONYI.

Na scenie występy artystów-.
Nina Bieiicz, Henio Domański Kazimierz 
Chrzanowski, S tanisław a Ralceżakówna 
Konrad Ostrowski, Irena Toipolnicka, Adam 

Daal, oraz Girls baletu Ostrowskiego,

„ Ś w ia to w id "
M a r s z a łk .  111 _____ P« 3*30 o s t . 9.30

Ramon Nowarro
w drugim swoim triumfie

WES0Ł YMADRYD
od godz. 12 do 4 pp, poranki 

po cenachzniżonych
P A R A D A  MI ŁOŚCI

Najwytworniejsze Kino Dłwlękowe Stolicy

M ajestic
Nowy-Swiat 43 początek 6. ost. 16

w niedziele i święta pocz. 4, 
Najpiękniejsze arcydzieło dłwlękowaj produkcji

„POD DACHAMI PARYŻA"
W zruszający dram at, opisujący walki 

i miłostki Paryża. W rolach główn.
ALBERT PREJEAN, POLA ILLERY, GASTON H000T

Ceny biletów zniżone

Kinoteatr MIEJSKI
D ł n g a  2 5  H i p o t e c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

BILLIE. D O V E
w emocjonującym dźwiękowcu p.t.

WARTA NOCNA
wł. Muzafilm Nadprogram

K I N O
A T L A N T IC

C h m ie ln a  33. Początek 4 6, 8, 10.15

MONUMENTALNY FILM DŹWIĘKOWY

D Y N A M I T
reżyserji genjalnegó

Cecil B. de M illet
KINO - REWJA* Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5. TEŁ. 11405 
Dziś i dni następnych najpotężniejszy film 

świata wytwórni am erykańskiej

„IN T R Y G A N T "
w rolach głównych EMIL JA NING S i LEVIS 

STONE.
Na scenie rew ja w 12-tu od łonach p. t. 

HALLOI DO ZNICZA! 
z udziałem całego zespołu pod kier. I. Trusz­
kowskiego. Tańce układu Bogusława M eler- 

wile. Ceny miejsc od 1 zł.

STAN POGODY
DOŚĆ CIEPŁO.

Spostrzeżenia państwowego Instytutu mm
teorologicznego.

W czoraj o godz. 10 tem peratura +8.6° C„ 
wilgotność 84 proc., stan nieba: Dość pogo­
dnie.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce; We wschodniej połowie kraju , po noc­
nych przym rozkach i rannych mgłach lub o- 
parach, w ciągu dnia jeszcze dość pogodnie 
i cieplej. W zachodniej —- stopniowy wzrost 
zachmurzenia z możliwością opadów. Ciepło. 
Słabe w iatry wschodnie i południowo-wscho­
dnie.

Z E  S P O R T U
ZA W O D Y  B O K S E R S K IE  SK R A  -  MAKABI

J u t r o  o godz. 11 ra n o  W a rs z a w a  b ę ­
d zie  św iad k iem  b a rd z o  c iek a w e j p ró b y  
za in ic jo w an e j p rz e z  d w a  n a jp o tężn ie jsze  
k lu b y  b o k se rsk ie  sto licy , a  m ian o w ic ie  
ro b o tn ic z ą  „ S k rę "  i M ak ab i. P ró b a  ta  p o ­
leg ać  b ęd z ie  n a  u rz ą d z e n iu  zaw o d ó w  
b o k se rsk ic h  m ięd zy k lu b o w y ch  w  cu d o ­
w nej a r ty s ty c z n ie  w y k o n an e j, s ław n ej 
już w  ca łe j P o lsce  sa li A ten eu m , u lica  
C ze rw o n eg o  K rz y ż a  20. K ażd y  z w id zó w  
p o s ia d a ć  b ęd z ie  w ła sn e  m ie jsce  s ie d z ą ­
ce  n u m ero w an e . M iejsc s to jący ch  z u ­
p e łn ie  n ie  b ęd z ie . T e n  k ro k  godny  ze

w szech  m ia r p o c h w a ły , z ro b io n y  zOSdsł 
p rz e z  o rg a n iz a to ró w  im p rezy  w  celu  u- 
d o w o d n ien ia , że  b o k s  m oże i m usi o d ­
b y w ać  się w  w a ru n k a c h  k u ltu ra ln y c h  i 
że  k a ż d y  z w id zó w  m a  p ra w o  d o  m ie j­
sc a  s ied ząceg o .

J e ś li  ch o d z i o  p ro g ra m  sp o r to w y , to 
w y sta rc z y , jeże li p o d am y  niżej p ro g ra m : 

W a lc z ą : U rk ie w ic z  —  C ack o w sk i, 
B o re n s te in  —  C h m ie lew sk i, A n d e rs  — 
S tre jla u , B iren zw eig  —  G ło w ack i, W y ­
so ck i —  K o strz e w a , G a rb a rz  —  S tr z e ­
lec , F in n  —  D u raw a .

D W A MECZE P IŁ K A R S K IE  NA S T A D J0 N IE  LEGJ5
Mecz ligowy Legja - — Ruch (W. H atduki' 

rozegrany zostanie na Stadjonie Legji o go­
dzinie 11.30, Jako  przedm ecz odbędą się 
ciekawe zawody o mist-zostwo klasy A Le-

A M A TO R SK I K .S. NA CZELE
Na skutek protestów  82 pp., k tó ry  nie 

mógł przyjechać w dniu 16 b. m do Lwowa 
na mecz z Lechją w skutek wyborów, mecz 
ten został wyznaczony na 21 grudnia.

Obecna tabelka przedstaw ia się teraz na-

gja Ib — Ruch (Warszawa), które zadecydu­
ją czy Ruch czy Znicz spadnie do klasy B 
przyczem naw et wynik remisov.-y pozwoli 
Ruchowi na utrzym anie się w klasie A.

W A L K  0  W E JŚ C IE  DO LIGI
stępująco: 1) A m atorski KS., 3 gry 5 pkt., 
st. br. 11:5, 2) Lechia 3 gry — 4 pkt,, at. br. 
13:2, 3) Legja 4 gry, 3 pkt,, st. b r 4:8. 4) 82 
pp, 2 gry — 0 pkt. str. br, 3:16,

BAL K LU BO W Y  R K S „E L E K T R Y C Z N O Ś Ć "
W dniu dzisiejszym o godz. 22 odbędzie 

się w lokalu RKS Elektryczności (ul. E lek­
tryczna 2) bal klubowy, na który ogół 
członków i sympatyków zaprasza Zórzod.

I WCZORAJSZEJ G IEŁD !
W ALUTY. D olary St. Zjedn, 8.90 Y,.
DEWIZY. Londyn 43.3014, Nowy Jo rk  (ka­

bel) 8.92, Paryż 35.0334, Praga 26.44, Szwaj­
caria 172.70, W iedeń 125,52.

Obroty małe, tendencja mocniejsza. Dolar 
gotówkowy w obrotach pozagiełdowych 8.90. 
Rubel złoty 4,69. Gram czystego złota 5.9244.

A M *

Ogłoszenia drobne HEBLE Ł S S f f i
f i a j d o g  o d n l e j e z eII raty  dla niezamoż­
nych Szkoła Samocho
dowa Tuszyńskiego.
Warszawa: Chmielna 7

KAFLARZ S ’
pierwszorzędny pot­
rzebny do wyrobu sza­
motowych kafli majoli- 
kowych. Oferty A d­
ministracja „Robotni­
ka" — K aflarnia

Gotówką. Ratami. 
„FLORYDA” Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 
Posiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.

ROBOTNICY
czytajcie 

swoje pismo 
codzienne
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WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszaw ie z od noszen iem  m iesięczn ie zł. 5.40, b ez od n oszen ia  zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zm ianę adresu 50 gr.
CENY OGtOSZEN: Za w iersz w ysok ości 1 m ilimetra w  tek śc ie  gr. 50, zw yczajn e gr. 20, kom unikaty i n ad esłan e gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60  mm. gr. 30, drobne za w yraz gr. 2U 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczn e o 50 proc. drożej. O głoszenia  zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład  ogłoszeń  w  tek ście  5 -szp a ltow y , układ zw yczajnych  —■

10-szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń  A dm inistracja n ie odpow iada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. RedAktor odpowiedzialny STO.JAN STEFAN~ÓWSKL W ydawca RADA NACZELNA P. P. S.
•’ ■ ' Odbito w  druk. „Robotnika", W arecka 7« i

ZALANE PRZEDMIEŚCIA POD BRUK 5ELLĄ.

Z PAŃSTWA SREBRNEGO EKRANU

EUROPA POSIADA 33.870 KINOTEATRÓW  
Z 14.185.506 MIEJSC

J a k  donosi pary sk a  „C om oedia" ilość 
k in o te a tró w  w  E uropie w ynosi w edle o- 
s ta tn ich  obliczeń ogółem 33.870, czyli 
od roku 1926 zw iększy ła się o 11.445 
k ino teatrów . Ilość m iejsc w  tych k ino ­
te a tra c h  w ynosi 14.185.506, podczas, 
gdy w  r. 1926 m iejsc b^ło  8.902.330. 
P rzyby ło  w ięc w  ciągu tych kilku  lat 
5.286.176 miejsc. W  r. 1926 p rzec ię tn ie  
każdy  k in o te a tr  posiadał 390 miejsc. 
Dziś p rzec ię tn a  ilość miejsc w ynosi 418. 
Dalej podaje dziennik  dane, do tyczące 
liczby k in o te a tró w  i miejsc w  poszcze­
gólnych krajach, a w ięc Anglja posiada 
4.226 k in o te a tró w  i 2.200.000 miejsc, 
Niemcy —  5.267 k in o te a tró w  i 1.876.000 
miejsc, Francja — 4.221 i 2.100.000; 
W łochy — 2.800 i 1.800.000; Rosja —

j 5.200 i 2.200.000; Hiszpanja — 3.000 i 
I 1.468.750; Szwecja — 1.182 i 200.000; 

Belgia —  930 i 300.000; C zechosłow a­
cja — 1.845 i 400.000; W ęgry —  524 i 
180.000; Jugosławja —  400 i 104.000; j 

Rumunja — 568 i 100.000; Austrja — j 
869 i 384.000; Polska —  631 i 203.220; 1 
Grecja —  230 i 115.000; Danja —  380 i 
80.000; Finlandja — 265 i 59.000; Ho- 
landja —  236 i 90.000; Szwajcarja — 
305 i 70.000; Norwegja — 212 i 60.000; 
Bułgarja — 131 i 32.500; Albanja —  3 i 
1.400; Turcja —  104 i 37.000; Portugal- j 
ja — 130 i 70.000; Estonja — 83 i 21.000; ! 
Luxemburg —  16 i 6.780; Litwa — 45 i 
9.605; w reszcie K sięstw o M onaco —  7 
k in  i 4.150 m iejsc.

DR. EDELMAN,

p rak ty k u jący  w  W iedeńsk im  Insty tucie 
B adania R aka  odkry ł śro d ek  przeciw ko  
leukem ji. O dkrycie dr. E delm ana w zbu­
dziło  za in te resow an ie  całego  św ia ta  le ­

karsk iego .

Na w ystaw ie gołębi pocztow ych  J go łęb ia pocztow ego, k to reg o  rozp ię to ść  
w B erlinie znajduje się n iezw ykły  okaz sk rzydeł w ynosi 1 m e tr i 5 centym etrów ,

WODOSPAD „ « O E K Ł “ I PRZENIÓSŁ SIĘ 
GDZIEINDZIEJ

N I E Z W Y K Ł Y  W Y P A D E K  W  APENINACH
R zadki w ypadek  zn ikn ięc ia w odos- później, w odospad  „p rzespacerow ał się 

p adu  górskiego n as tąp ił w  A peninach, o p ięć k ilom etrów  dalej i u k aza ł się w  
w m iejscow ości R osaro. P rzy  w odospa- innej okolicy, bliżej Spezzi. Nie pozosta- 
dzie znajdow ała się e lek trow n ia , posił- j ło  zatem  nic innego, jak przenieść.., 
ku jąca  się spadkiem  wody, jako siłą  p ę- e lek trow n ię  na now e m iejsce, gdyż ca- 
dną. G dy w odospad  znikł pew nego dnia, ła  okolica R o saro  jest n araz ie  pozba- 
e lek tro w n ia  stanę ła . Jak ' się o kaza ło  w ioną św ia tła  i p rą d u  elek trycznego .

SENSACYJNE ODKRYCIE 
POLSKIEGO LEKARZA

TEŻ REKORD SPORTOWY
M A N J A  R E K O R D Ó W  

W  AMERYCE

FRANCJA, BELGJA, NIEMCY I HISZPANJA 
POD WODĄ

KATASTROFALNE POWODZIE W CAŁEJ EUROPIE
O sta tn ie  burze , deszcze ulew ne i ob ­

fite opady atm osferyczne spow odow ały  
w e w szystk ich  p raw ie  k rajach  Europy, 
a zw łaszcza w e Francji, Belgji, H iszpan­
ii i N iem czech k a tastro fa ln e  pow odzie. 
W  Niem czech poza G órnym  i Dolnym 
Śląskiem  zalane są rów nież okolice R e­
nu. N iedaleko  Kolonji poziom  w ody 
w zniósł się o k ilka m etrów  ponad  zw y­
k łą  norm ę. W  Belgji szereg  m iasteczek  
i w si s ta n ą ł zupełn ie pod  w odą. W e 
Francji obecna k lęska  pow odzi p rzypo­
mina swem i rozm iaram i pam iętną p o ­
w ódź z roku  1927, Zdaje się, że pun k t 
kulm inacyjny nie zosta ł dotychczas o- 
siągnięty. poniew aż p rzew idyw ane są 
dalsze deszcze i burze. W  P aryżu  po ­
ziom S ekw any podn iósł się o 105 cm. 
P rzedsięw zię to  środk i za radcze  na w y­
pad ek  pow odzi.

Na po łudnie od P ary ża  pow ódź p rzy ­
b ra ła  k a tas tro fa ln y  ch a rak te r. Z górą *

700 dom ów  sto i pod w odą i m usiało być 
opuszczonych p rzez  m ieszkańców . W  
okolicy C harleulle burza w yrządziła  
w ielk ie szkody. Dwie osoby zosta ły  z a ­
b ite  p rzez p ień  upadającego  drzew a. 
R ów nież w  pobliżu N iorte  pew na k o ­
b ie ta  zginęła w  ten  sam sposób. K oło 
V aux burza  zniszczyła znajdujący się w 
budow ie m ost na rzece Y vonne, zaś w  
M ontalgis w  L o ire t hu ragan  spow odo­
w ał n iezw ykłe do tk liw e s tra ty . O ddzia­
ły  w ojska, straży  pożarnej i żan d arm er­
ii znajdują się w  ostrem  pogotow iu.

W czoraj S ekw ana za la ła  sk lep ien ia 
piw nic francusk iego  m in is te rs tw a spraw  
zagranicznych p rzy  Q uai d 'O rsay.

Na naszych zdjęciach dokonanych z 
sam olotów , w idoczne są zupełn ie  z a ­
lane obszary  pod Blois w d ep a rtam en ­
cie L oary  w e F rancji i przedm ieścia 
B rukselłi, k tó re  znajdują się rów nież 
pod  w odą.

ZW YCIĘZCA A TLA N TY K U
NAJLEPSZY LOTNIK HISZPAŃSKI 
FRANCO UCIEKŁ Z WIĘZIENIA

ŻAGLÓWKĄ PRZEZ OCEAN ATLANTYCKI
Ś M IA ŁA  W Y P R A W A  TRZECH DZIELNYCH ŻE GL ARZ Y

Onegdaj uciek ł z w ięz ien ia w ojsko­
w ego w  M adrycie najznakom itszy  i naj­
popularn iejszy  lo tn ik  h iszpańsk i Franco, 
a resz tow any  n iedaw no za  swoje p rze k o ­
nania repub likańsk ie .

U cieczka sław nego i popu larnego  w 
sferach  w ojskow ych lo tn ik a  w yw ołała 
w ielk ie w rażen ie  w  całym  kraju. K oła 
rządow e w yrażają obaw ę, że ucieczka 
F ran co  stoi w  zw iązku z pogłoskam i 
o przygotowaniu spisku wojskowego. 
F ra n co  jest bow iem  przyw ódcą h iszpań­
skich oficerów  lotniczych, k tó rzy  w  
w iększości są przekonań republikań­
skich.

O becnie policja szaleje, aby odnaleźć 
uciek in iera. W  całym  kraju  odbyw ają 
się m asow e rew izje, jak dotychczas b ez­
skuteczne.

K ilka dni tem u w y b ra ło  się trzech  no ­
w ojorskich żeglarzy, aby na w ątłe j ża ­
glówce p rzep łynąć ocean A tlan tyck i. 
T ra sa  tej niezw ykle ryzykow nej po d ró ­
ży w ynosi p rzeszło  1,300 kim. i p ro w a­

dzi z N ow ego Y orku d o  w ysp Berm udz- 
kich.

N a naszej ilustracji now ojorczycy że* 
gnają ow acyjnie odpływ ających żegla. 
rzy, Zdjęcie żaglów ki n a  tle  now ojor­
skich d rapaczy  chm ur.

OBRAZKI Z DALEKICH CHIN

Z KATASTROFY POWODZI W E FRANCJI.

Z alane obszary, drogi i ulice pod  Blois 
w  departam encie  Loary . W szelka k o ­
m unikacja oczyw iście zos ta ła  p rze rw a­

na. W  n iek tó rych  m iejscach ludność jeź­
dzi n a  łódkach.

,  Podczas jednej z uroczystości ludo­
w ych w  S t Louis w  A m eryce, po łączo­
nej z festynem  i ogólnym p iknikiem , p e ­
w ien zw iązek  sportow y zaproponow ał 
u rządzen ie  zaw odów  w... w ypluw aniu 
gum y do żucia, k tó rą , jak wiadom o, żu ­
ją dziś już n ie ty lko  m ęzcy obyw atele 
S tanów , ale z n ierów nie w iększą za­
w ziętością u rocze m ieszkanki tego k ra ­
ju w szelkich  możliwości, Do oryginal­
nych zaw odów  zgłosiło się odrazu 8000 

’ osób p łc i obojga, lecz już po  k ró tk im  
' czasie zaczęły  przodow ać kobiety . P a l­

mę p ierw szeństw a w śród nich zdobyła 
n ie jaka H elena H ruby, k tó ra , bijąc na 

| głowę w szystk ie inne zaw odniczki, nie 
m ów iąc już o zaw odnikach, ustanow iła  
reko rd  w pluciu na 30 stóp odległości. 
U pojona zw ycięstw em , postanow iła  p. 
H ruby w yzw ać do w alk i w szystk ie k o ­
b ie ty  rów nież innych m iast am ery k ań ­
skich.

W ieśniacy chińscy starym  prym ityw n  ym sposobem  obłuskuiją ryż.

NIEZWYKŁY OKA? GOŁĘBIA POCZTOWEGO


